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Ceny pronumeraty s: 
Abonament miesięczny we Lwowie sa oba wydania 
gazety 2 korony. 


Za codzienną dwukrotną dostawę do demu dspłaca 
się 60 hałerzy. 


Z przesyłką pocztową w kraju i monarchii: 
miesięcznie. 2K 50h. dwukrotną 3 K — h, 
kwartalnie . 7 „D, wia. "0, = 
rocznie . . 30 „=, | pocztową . 36 


W Niemczech miesięczni 
W innych państwach 


e ....$kK=h 
Zw. p. mieziąceaia $ „ — , 


Nr. 1046. 


Lwów, wterek dni 


a 17. grudnia 


Lwów, 17. grudnia. | 


| tworz 


Kalendarzyk: ‘kig wpływ na rządy naszym uniwersytetem ale 
7 Dziś (17. grudnia): rzym-kat, Łazarza. — gr.-kat.| byłoby szykaną i nierozsądkiem politycznym, ba, 
Warwary. kompromitacyą wobec państwa i innych naro- 


Wschód słońca a g., 7'18 rano, zachód słońca o g. 
3233 po południu. 
Prognoza ną dziś: 


Galicya wschodnia 
chmurno, czasem oady, 
włatr. 


Odczyty i wykłady. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie. Doc. pryw. 
uniw. dr. A. Chybmski: Podstawy współczesnej kultury 
muzycznej. Zakład fiz. uniw. ul. Długosza 8. Początek 
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o 7 w. 

W Czytelni akad. Prof, dr. Milewski: „Z niemie- 
Śl literatury politycznej ostatniej doby“. Początek 
o 8 w. 


dów w  Austryi upierać się o to, czy te za- 
wiązki ruskiego uniwersytetu na nominacyę ru- 
skich profesorów mają mieć wpływ większy czy 
mniejszy ? 

Odmawiając takiego wpływu nie zagwaran- 
tujemy zgoła, że profesorowie przyszłego ruskie- 
go uniwersytetu będą w drobnej choćby części 
przyjaciółmi Polaków. Uczy tego doświadczenie 
uniwersytetu ostatnich lat kilkunastu zaś co do 
kwalifikacyj naukowych nie chodzi nam chyba 
o wyższy poziom uniwersytetu ruskiego. Może 
raczej przeciwnie ? 

W drugiej zaś sprawie najważniejszej z na- 
szej polityki wewnętrznej, w sprawie reformy 
wyborczej sejmowej nowa zwłoka, nowe roz- 
drażnienie, dalsze uszczupłanie naszego autono- 
micznego życia i jego legalności. Grożą jej nie- 
tylko nadmierne apetyty Rusinów, których sta: 
nowisko — przyznać to trzeba — znacznie się 
w ostatnich czasach zbliżyło do polskiego — ale 
i Charybda zachłanności ludowców na stosunek 
mandatów z kuryi wiejskiej do ogólnej liczby 
i Scylla uporu pewnej części obozu konserwa- 
tywnego, który się przeciwstawia nieustępliwie 
niewczesnym rozpędom ludowców. Po obu stro- 
nach brak tu niestety wyższej myśli politycznej, 
któraby nakazała obu stronom kompromis, myś 
o salus Reipublicae, lex suprema — zamiast te- 
go do tańca przygrywa chochoł partyjnej zacie- 
kłości, który wydmuchuje kwestyę kilku manda- 
tów na ogólną liczbę dwustu kilkudziesięciu do 
znaczenia dziejowego. 


Po- 


wschodni silny 


i zachodnia: 
ciepłota spada, 


Zgromadzenią: 


W pol. Zjednoczeniu studentek, ul. Mikołaja 1% 
clyskusya: „Studentki a bojkot”, o 7 w. 


WEZ OE jo 


PIGMEJE. 


Lwów, 17 grudnia. 


. Najważniejsze sprawy w dziedzinie polskiej 
polityki.w Austryi doszły do punktu kulminacyj- 
nego. Niefortunnym zbiegiem okoliczności poło- 
żenie międzynarodowe utrzymuje naród nasz w 
ustawicznem napięciu nerwów a jedna z podstaw 
naszego bytu narodowego, położenie ekonomicz- 
ne całego kraju przedstawia obraz nadzwyczaj 
krytyczny. I zdawałoby się, że w takiej sytuacyi 
dojdzie do usunięcia takich trudności, które nie 
dotyczą istoty rzeczy lecz są politycznym luksu- 
sem, na jakie mogą sobie pozwolić tylko silni i 
bogaci. Tymczasem dzieje się odmiennie. 


ma -— —— — 


Naturalną konsekwencyą tego jest, że Ru- 
sini, jakkolwiek skłonni w obecnej chwili bardzo 
do ugody w tym względzie, a co najmniej do 
jeszcze większego zbliżenia się do polskiego sta- 
nowiska, nie mogą formalnie z żadnego ze swych 
żądań popuścić, jak długo w obozie polskim wre 
ostra walka i odpowiedzialność za niedojście do 
ugody mogą wobec rządu, parlamentu i najwyż- 
szych w państwie czynników nie bez pozorów 
słuszności zrzucić na Polaków. W tych warun- 
kach nas łatwo można będzie uczynić odpowie- 
dzialnymi za ewentualną ruską obstrukcyę w par: 
lamencie. Czyż tego nam, zwłaszcza w obecnej 
sytuacyi, potrzeba ? P 

Przeciwko takim objawom zwyrodnienia 
akcyi politycznej musi się z całą stanowczością 
zwrócić szczerze demokratyczna myśl społeczeń= 
stwa, które naprawdę nigdy nie pojmie, jak dla 
tego rodzaju trudności odwlekało się dalszą de- 
mokratyzacyę naszego ustroju politycznego, bę- 
dącą nie tylko postulatem teoretycznej sprawie- 
dliwości społecznej i innych tego rodzaju idei, 
ale wprowadzającą zmiany przez przewrót stosun= 
ków społecznych i gospodarczych w całym spo- 
sobie czucia i funkcyonowania Społeczeństwa. 
Myśl społeczeństwa nigdy się z tem nie oswoi, 
że dla takich trudności była odjęta możność au- 


W sprawie uniwersyteckiej nie wolno nam 
schodzić z platformy ustalonej zgodnie z opinią 
całego narodu przez Koło polskie i Koło sejmo- 
we, nie wolno dopuścić do tego, by w orędziu 
cesarskiem dotychczasowe prawa języka pol- 
skiego były przesłonięte, by odpadło uzależnie- 
nie utworzenia ruskiego uniwersytetu od równo- 
czesnego uznania polskiego charakteru naszego 
uniwersytetu w drodze ustawy — ale też z dru- 
giej strony nie można czepiać się słów i jeździć 
na formułkach. Sprawa jest między obu naroda- 
mi i między tymi narodami a państwem  posż 
tot discrimina rerum już ostatecznie zadecydo- 
wana i nie wolno w nią wnosić całego aparatu 
politycznej maskineryi służącej partyjnym celom 
i będącej dzwonkiem licytacyjnym w hali aukcyj- 
nej patryotyzmu. 

Niestety taki jest właśnie obraz trudności, 
które z końcem tygodnia już prawie były usu- 
nięte a obecnie w tej sprawie spotężniały. Tru- 
dności te istnieją o równym charakterze nietylko 
po stronie ruskiej ale niestety są i w obozie 
polskim z „łaski niektórych nadpatryotycznych 
stronnictw. 


1912. 


Fuksa RedaNcyi Nr. 155) 
Telefon Administracyi 1201. 


Ceny ogłoszeń: Za wisęsz jeńnoszpaltowy petitowy 
lub jego miajsce 24 hai. Nadesłane za wiersz pe- 
titowy tbla) miejsce 80 hal. Po kronice włersz 
2 kor. Nekrołogia rə wiersz petiiowy 60 hal. — 
Drobne ogłoszenia p. $ hai. ta wyraz, wyrazy 
tłastemi czcionkami liczą się podwójnie. Numar 
pojedynczy we Lwawie 4 hal, na pnowincni 8 hal. 
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Rok II. 


Nie wolno dopuścić do tego, by zawiązki | oratywnego rozpatrzenia sytuacyi gospodarczej i 
ącego się uniwersytetu ruskiego miały ja- | wdrożenia akcyi pomocniczej w większym stylu 


względnie obmyślenia środków zaradczych na 


|przyszłość, do czego w pierwszej linii powołany 


który obecnie powinien ze względu 
na te ważne rzeczy w permanencyi obradować. 

Opinia publiczna widzi w tem wszystkiem 
tylko polityczne manewry, a nie czuje za tem 
ducha prawdziwie politycznego, którego też nie- 
ma istotnie. Niema go w całych tych stronnict- 
wach, które są owych wyżej wspomnianych tru- 
dności motorem, niema go i w ludziach, jedno- 
stkach, przywódcach. W tem świetle opinia pu- 
bliczna nie może nie dojrzeć olbrzymich kotur- 
nów, na których wszyscy ci pigmejczycy chodzą 
i które sztucznie podnoszą ich postać. 

I jeszcze jedno jasnem się staje, że aby 
módz wszystkiem kierować, z chaosu, nieładu i 
dezorganizacyi wyłaniać światy pełnego porządku 
i siły nie wystarczy być mądrym, pysznym i bez- 
względnym — a wręcz źle jest mieć serce zi- 
munę..luk nie mieć go wcale — ale trzeba być 
naprawdę odważnym, zręcznym i praktycznym, 
w każdej akcyi ożywiać siebie i drugich ciepłem 
uczucia i zawsze pod włąsnym, choćby najwięk- 
szym rozumem nieść prawdziwą pochodnię do- 
bra publicznego. 


jest Sejm, 


Z ZABORU PRUSKIEGO. 


(Fundusz dla Rady narodowej. — Rzekome 
cofniecie wywłaszczenia Lipienek). 


Na wielkim wiecu protestującym w lnowro- 
cławiu, uchwalono, jak wiadomo, utworzyć pol- 
ską Radę Narodową, jako najwyższą władzę na- 
rodową dla zaboru pruskiego, a równocześnie 
zebrać drogą składek publicznych dla niej wiel- 
ki fundusz obrony narodowej. Obecnie oba Ko- 
ła polskie poselskie w Berlinie wydały odezwę 


wzywającą do składek na ten cel. W odezwie 
tej czytamy między innemi: 
„Zwracamy się do całego społeczeństwa 


we wszystkich jego warstwach z gorącem we- 
zwaniem, aby na cele obrony narodowej, a prze- 
dewszystkiem oświaty naszego młodego pokole- 
nia jaknajprędzej zebrało sumę, odpowiadającą 
nadzwyczajnej potrzebie i powadze chwili, a nie- 
mniej liczbie i zbiorowej sile całej ludności”. 
Prasa polska zaboru pruskiego nie czekała 
na tę odezwę lecz już bezpośrednio po wiecu 
inowrocławsk.m sama wezwała do ofiar na ten 
cel. Skutek był taki, że do tej chwili wpłynęło 
około 25.000 maręk — lecz głównie w datkach 
większych po 100 do 500 marek, przyczem nie 
brakowało ofiar wprost rozrzewniających, jak 
składanie klejnotów ze strony ludzi, którzy w 
gotówce nie mogli ofiarować większej kwoty. 
Lecz jak na zamożność zaboru pruskiego oraz 
na znaną wielką ofiarność tamtejszego społe- 
czeństwa zebrana dotychczas suma jest bardzo 
mała, zwłaszcza wobec ważności chwili i celu. 
Otóż przyczyna tego jest, że do tej chwili Rada 


" 
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narodowa jeszcze nie istnieje, nie wiadomo na- 
wet jaki otrzyma program i zakres działania i z 
jakich osób składać się będzie. W kołach kon- 
serwatywnych i ludowych zaboru pruskiego pa- 
nuje obawa, ażeby najwyższa ta władza nie do- 
stała się w ręce narodowej-demokracyi, która i 
w tym zaborze wyciąga ręce ku opanowaniu 
najwyższych instytucyi, jakkolwiek jest jako 
stronnictwo stosunkowo słaba i nie cieszy się 
zaufaniem w szerokich kołach ludności. 

Siad też wielu wstrzymuje się z datkami 
na ten cel, aż sprawa tą się wyjaśni i Rada na- 
rodowa się ukonstyruuje. 

Zjednoczone w tej sprawie Koła polskie 
w Berlinie zamianowały do tymczasowe:o za- 
wiadywania zebranym już funduszem posłów: 
dra Felicyana Niegolewskiego i Stanisława 
Sikorskiego. 

W tych dniach kilka pism niemieckich, a 
mianowicie „Berliner Tageblatt“, „Danziger N. 
Nachrichten“ i grudziądzki ,,Geselliger', przy- 
niosły wiadomość, że wywłaszczenie Li- 
pienek zostało cofnięte. Pisma te za- 
znaczają, że wywłaszczenia nie cofnięto wskutek 
protestu właścicielki Lipienek, lecz z tego powo- 
du, że majątek ten mało się nadaje na rozkolo- 
nizowanie. Na razie — jak pisze „Dziennik Po- 
znański“ — stwierdzić nie można, czy wiado- 
mość ta jest prawdziwa. W każdym razie za- 
mieszczone w pismach niemieckich umotywowanie 
co'nięcia wywłaszczenia nie brzmi zbyt przeko* 
nywująco. 


JAK KOLA STRACIŁ UCHO? 


Z rozmów z rannymi. 
(Oryginalna koresp. „Gazety Wieczornej"). 


Sofia, 12 grudnia. 


Kolonia grecka w Sofii wynajęła klinikę dr. 
Miszajkowa dla bułgarskich rannych. Ta klinika 
jest bardzo dobrze urządzona, ma jasne i czyste 
pokoje z salami: operacyjną i opatrunkową. Pro- 
fesorowie dr. Kolmers i dr. Dilger, obaj z Go- 
thy, odwiedzają codziennie rannych w tym szpi- 
talu, gdzie ich obecnie leży 20, po połowie of-| 
cerów i żołnierzy. Wszyscy oni zostali ranieni w 
bitwach pod Liile-Burgas, pod Czorlu i pod 
Adryanopolem. 

Ranni przepędzają cały dzień na rozmo- 
wach i śpiewach, a każdego nowo przybywające- 
go pytają: 

— Kiedy nasi będą w Konstantynopołu ? 

W miłym pokoiku leży zawsze uśmiechnię- 
ty Kola, któremu pięć ran, jakie otrzymał, wcale 
nie przeszkadza w tem, że śmieje się i gada 
więcej, niż inni. 

— Byliśmy pod Adryanopolem — zaczął 
opowiadanie — silny wiatr dął, a od dwóch dni 
deszcz padał bez przerwy. Przed nami na silnie 
obwarowanym pagórku widać było wyraźnie tu- 
reckich żołnierzy, którzy nam od czasu do cza- 
su posyłali strzał armatni. My naturalnie odpo- 
wiodaliśmy równą monetą na te przyjacielskie po- 
zdrowienia. 

Tu Kola zapalił papierosa i ciągnął dalej. 


-—— Zapadł właśnie wieczór kiedy dowódca 
naszej 
drugiej, która się znajdowała niedałeko od nas, 
Miękkie błoto nie pozwalało mi iść szybko, a 
nadto miałem do przebycia kilka pagórków, za 
którymi znajdowala się druga rota. Było tuk cie- 
mno, że na parę kroków przed sobą nie można 
było nic widzieć. Kiedym właśnie miał się wy- 
drapać na jeden z pagór ów, usiyszałem o dwa- 


dzieścia kroków przed sobą słowo „giaur" — nie-l sowy ustęp sztuki, 


PENATEN ETEN A me cenach tylko w ski skiadzie Š 
z ka dla pala OCZY PADIADAÓW, 


Fé ptagnąc za0zanawać dwoje zdiawie, 
chętnie 1 do 2 Aalexsy dluienniz mięcj wydają: 


| 


„Gazeta W'eczorna* 


wierny, a potem rozległy sig strzały karabinowe. 
Chwyciłem natychmiast mój karabin, położyłem 
się na ziemi i zacząłem strzelać. Ale wnet po- 
czułem, że mnie siły opuszczają. Glowa moja 
była zbroczona krwią, a także uczułem ból w 
ręce. 

Kola pokazał pięć ran swoich i opowiadał 
dalej: 

— Uciec było niepodobieństwem. A zresztą, 
jakżeż mosłem biedz? Zacisnąłem moje rany rę- 
kami i skuli!em się w kłębek. Nagle słyszę nad 
sobą turecką rozmowę i czuję kopanie nożami. 
Turcy pochylili się nademną i zaczęli przeszu- 
kiwać moje suknie i kieszenie. Zabrawszy mi 
wszystke: pieniądze, chustki do nosa, szpilki, 
pugiiares z $ frankówką, który ojciec mi dał na 
pożegnanie, buty i scyzoryk, zaczęli znowu mnie 
kopac, a jeden nawet pchnął mnie bagnetem. Ja 
ani drgnąłem. 


Jeden z Turków pochylił się nademną, po- 
wiedział coś do towarzyszy i zaczął moim wła- 
snym  scyzorykiem obcinać mi prawe ucho. 
Wszystko drżało we mnie z bolu, ale zacisną' em 
tylko silniej ręce i nie wydałem ani głosu. Bo i 
pocóżbym krzyczał? Słyszałem same tylko śmie- 
chy moich katów, którzy mnie na nowo otoczyli. 
Moje ucho było odcięte, a Turek pokazywał je 
towarzyszom, którzy ze śmiechu aż sę za boki 
brali. Łzy bolu zalewały mi całą twarz, bylem 
„cały mokry od zimnego potu. Turcy, kopnąwszy 
mnie jeszcze kilkakrotnie, odeszli. Co się dalej 
stało, nie wiem. Rano obudzili mnie żołnierze z 
mojej roty, którzy właśnie zdobyli turecką po- 
zycyę, 

Ten młodzieniec już prawie wyzdrowiał. 
Brak mu tylko prawego ucha... Nazywa się Mi- 
kołaj (Kola) Iwanow z 35 pułku. Pochodzi ze 
wsi Stolat w powiecie Sewliewo. 

PROF. DR. P. BACHMETJEW. 


Z TEATRU. 


(„Mizantrop” Moliera). 


Że Molier, miłośnik farsy, w „Mizantropie” 
zboczył na chwilę z drogi i włożył w napisaną 
tr. 1665- go komedyę swaje tragiczne osobiste 
przeżycie i niedolę życia, że „Mizantrop“ osią- 
gnął przez to szczyty jego twórczości, że ma 
swe osobne mie sce w dziejach dramatu, że 
wreszcie przez swe ukochanie samotnictwa był i 
będzie rozmaitym pokoleniom i epokom blizki i 
jakby z ust ich wyjęty — o tem pisać nie trze- 
ba, bo są to sprawy wszechstronnie w kajetach 
studenckich wyświetlone. 

„Mizantrop“ jest jedną z najwyszukańszych 
potraw klasycznego table d' bote'u, a każdy sma- 
kosz Molierowski wie, że spożywać ją należy w 
skupieniu, a nie zaś wśród pustej wesołości, jak 
„Dandina* lub „Lekarza mimo woli“. 

„Mizantrop“ jest dostojny i uroczysty, te 
zaś dwa słowa zastępuje się niestety zawsze w 
górnych rejonach teatru jednym, zgoła innym 
przymiotnikiem: nudny... Stąd „Mizantrop“ nie 
jest popularny. 

Nowy przekład polski „Mizantropa*, doko- 
nany przez Boya, ma tym razem rywala. „Mi- 
zantropa” tłómaczył bowiem także znany ongi 


roty posłał mnie z wiadomością do roty poeta Wacław Szymanowski, a tłómaczył znako- 


micie i dał jedną z najświetniejszych szat Mo- 
lierowi w Polsce. Na pochwałę Boya powiedzieć 
należy, że jego przekład wyirzymuje porównanie 
z świetnie cyzelowaną mozajką Szymanowskiego. 
W jednem tylko miejscu dałbym jej pierwszeń- 
stwo, a to w owym świetnym, klasycznym wer- 
secie, który tradycyjnie od wieku stanowi popi- 


Qihaeaki 


slacenia lehcęzy kotki nie aq saduikomane, gadnakte 
Bik: ©. eauucta każda tutka 4 każda Gbullą adaa, ascoekadluag 
PP achzonna maike a= rin ME s poapisem 


z dnia 17. grudnia 1912, 


a za czasów Moliera zwykł | $$ 


w największym m APO 


po! nader przys gpnych 


Nr. 1046 


rbył łzy na widowni wyciskać. Ta starofrancuska 
piosenka, imponująca prostotą w przekładzie 
Szymanowskiego, stanowiła ongi w Warszawie. 
wzór klasycznego przekładu, 
| Oto jej brzmienie: 

„Gdyby król mi rzekł: 

Dobry z ciebie czlek, 

Rozstań się z twą Małgorzatą, 

Dam ci Paryż za to. 

Powiedzisibym: Królu, panie, 

Daj mi zmiłowanie, 

Chociaż Paryż piękne miaste, 

Wolę zostać z mą niewiastą“, 

Przedstawieniu wczorajszemu nie można 
odmówić staranności: naogół bylo dobre. Naje 
więcej życia wniosły ze sobą na scenę role ko- 
biece, powierzone pp. Irapszo, Pawłowskiej 
i Jankowskiej. Dwie pierwsze szczególnie bardzo 
starannie opracowały swe kreacye. Scena 4-ta 
aktu I, w której Celimena i Ars«na skaczą so- 
bie do oczu, była przepysznem, „komedyi fran- 
cuskiej' godnem widowiskiem. Dostojny w ge- 
ście i klasyczny w słowie był twórca roli tytue 
łowej p. Chmieliński, bardzo dobry — jak czę- 
sto — Dobrzański i — jak rzadko — Okornicki. 
Frączkowski, Barwiński, Mihułowicz dopełniali 
reszty dobrej całości. 
ST. W. 


MAŁY FEJLETON. 


BOY: POŻEGNANIE. 


W świeżo wydanym 
Boya p. t.: 
wierszyk : 


tomiku zbiorowym wierszy 
„Słówka", znajdujemy następujący smętny 


Skąd tu temat wziąć do nowej plosenki ? 
Skłopotany wzrok wodzę tu i tam; 
Wtem „zapachną mi bzów rozkwite pęki 
"Gdzieś z ogródka hen: i już temat mam. 
Niech dziś refren mój wiosua sama nuci, 
Niech rozprószy smęt mych jesiennych lat, 
Niech młodości mej tętno mi przywróci, 
Niech mi od niej w krąg się rozciepli świat, 


Dość już piosnce mej jałowych konceptów, 

Wspólnych naszych głupstw zbrzydł mi pusty gwar. 
Niech dziś nuia jej drży od cichych szep.ów, 

W rytmach jej niech gra PE żar. 
Cóż mi wreszcie są wasze wie:kie sprawy, 

Obm erzł mi na szczęt właśnych a słówek spryt: 
Dałem może wam parę chwil zabawy, 

Wy nawzajem mnie, więc jesteśmy quttte. 


Tych niewiele dni, które mi zostały 
Zanim zacznie świat czcić mój siwy włos, 
Wołę klecić już wdzięczne madrygały, 
W służbie pięknych dam stroić lutni głos; 
A gdy z czasem, ach, zwykła rzeczy kolej, 
Przyjdzie na mnie to co się musi stać, 
Choć z kretesem już będę vieux rammołlf 
W nowej piosncé tem mniej to będzie znać,,. 


Wszyscy nowo przykywający 
prenumieraforzy ośrzymają bez- 
płatnie początek drukującej się 
powieści St Żeromskieżo pod ży” 
tulem „Wierna Rzeka.” 


Prenumerate „Gazeły Wieczor- 
nej“ i „Gazeły Borannej* można 
rozpaczać 


piję s dmia, 


a Fischa 
SpWÍN Pasaż Mikolstha. Zza 


: Henryki 


730 ilki... 20A) 


70 bulk a a... o 72 4. 
100 tutek (T pudelkoj 70 ń. 


„Oadiona”. 


Nr.1046. 
KRONIKA. 
We wtorek, 17 grudnia, po raz 1-szy (nowość) 


„Kochany Augustynek“ (Der liebe Augustin) operetka w 
3 aktach R. Bernauera, przekład Wincentego Rapackiego, 
muzyka Leona Falla. Abonament nr. 17. 

W środę, 18 grudnia po raz 2-gi „Kochany Augu- 
stynek* operetka Falla. 

W czwartek, "9 grudnia po raz 3-ci „Kochany Augu- 
stynek'* operetka Falla. 

W piątek, 20 grudnia, po raz 1-szy 
świętej Rosyi* sztuka w 5 ak'. Kurta Neurode, 
Adama Krajewskiego. Abonament nr. 18. 

W sobotę, 21 grudnia wyjatkowo o 3-ciej popołud, 
dla młodz. szkolnej „Zbójcy'* tragedya Schillera z Żela- 
zowskim w roli Franciszka Mora. 

W sobotę, 21 grudnia o g. 7:30 wieczorem „Kocha- 
ny Augustynek“ operetka Falla. 

W niedzielę, 22 grudnią o g. 3'30 popol. „Noc w 
Wenecyi'* operetka Straussa, 

W niedzielę, 22 grudnia, o g. 7'30 wiecz. „Zaza* 
opera, występ J. Korolewicz-Waydowej. 

W poniedziałek, 23 grudnia o g. 3'30 po południu 
„Jaś i Małgosia" baśń operowa w 5 odsłonach Humper- 
dincka. 

W poniedziałek, 23 grudnia o g. 7:30 wieczorem 
„W świętej Rosyi* sztuka w 5 aktach Kurta Neurode. 

We wtorek. 2ł grudnia z powodu Wigilii Bożego 
Narodzenia przedstawienia nie będzie. 


(nowość) „W 
przekład 


I 
Na żywy pomnik kr. Sobieskiego w Wiedniu 
ofiarowali; Tow. Komisyonerów St. Marx 100 K; — Dr. 
Leżański 5 K; X. Prt. Rozwadowski 2 K; Dr. Gugalski 4 
K; Dr. Tarnawski 5 K; Magistrat m. Krakowa 100 K; E. 
Osadziński 5 K; A. Sielecki 10 K; Podłowski 5 K. 
„Tygodnik Ilustrowany" przynosi w ostatnim ze- 
Szycie : „Ze wspomnień Wojciecha Kossaka“ (z piękną, ko- 
łorową reprodukcyą), Z, Dębickiego „Stan. Trembecki na 
tle epoki“, Or-Ota wiersz „List księcia Józefa", dr. Z, 
Woronieckiego .,Stan. Trembecki w Tulczynie*, J. Loren- 
towicza „Polska pieśń miłosna", ks. Szkopowskiego „Aicy» 
biskup Popiel“, J. P. „Dżok“, H. Opień:kiego „Władysław 
Żeleński“, „Wojna na Bałkanach“ (ostatnie zdjęcia z p acu 
boju), „Rozmowy o teatrze”, „Chwila bieżąca* bogato 
ilustrowana, „Mieszaniny literacko-artystyczne", powieść 
St. Reymonta „Rok 1794“, nowelę 1. Stępowskiego ,,Bau- 
szi Ali Baba-Beg" i t. d. W tekście reprodukcye obrazów 
Kossaka, Batowskiego, Borucińskiego, Wodzińskiego, Wie- 
logłowskiego i in. © 

W „Ognisku kobiet“ (ul. Brajerowska 14) odbę- 

dzie się w czwartek ji» b. m. pogadanka na temat „Prądy 

nacyonalistyczne w Królestwie", Pocz. o 7'30 w. 
Znalezione świadectwa p. Abrahama Weitzmana 
rodem z Czortkowa, we Lwowie, są do odebrania w 
Administracyi „Gazety Wieczornej” za odpowiedniem wy- 
legitymowaniem się. 

Z „Kasyna miejskiego“. W sobotę 21 b. m. kon- 

cert muzyki wojskowej i tombola prz.dśw qieczna. Pocz. 

o 8 w, W sobotę 28 b. m. wieczór z tańcami. 


Z politechniki. Promocya p. Zenona Wierz- 


chowskiego, rodem z Ropczyc i p. Czesława 
Thulliego, rodem ze Lwowa, na doktorów nauk 


„Gazeta Wieczorna“ z dnia 17. grudnia 1912. 


technicznych, odbyła się w sobotę 14 bm. w 


jauli tutejszej szkoły politechnicznej. 


Mianowania i przeniesienia kolejowa. 
Mianowani zostali: Br. Hiigel, stąr. komisarz i 
prowizor. naczelnik sekcyi kons. w Rawie R., 
zastępcą nacz. sekcyi kons. tamże; Z. Wierz- 
biański, adjunkt bud. i prowizor. zast. naczelnika 
sekcyi kons. w Turce n. S., zastępeą naczelnika 


,sekcyi kons. tamże. 


Przeniesieni zostali: R. Hoszowski, oficyał 
i naczelnik urz. stac. w Strzyłkach-Topolnicy do 
urz w Drohobyczu w charakterze kasyera stac.; 
A. Ożarski, komisarz bud., z sekcyi kons. Lwów 
IV do sekcyi kons. Lwów I; J. Hlibowicki, re- 
wident, z kier. warszt. w Przemyślu do ogrze- 
walni we Lwowie; S. Godfrejów, oficyał, z urz. 
stac. w Ławocznem do urz. ruchu w Podzamczu 
w charakterze kasyera s'ac.; J. Kreuzei, oficyał 
i naczelnik urz. stac. w Komarnie-Buczały do 
urz. ruchu w Jarosławiu w charakterze kasyera 
fracht.; G. Schiupek, oficyał i.nacz. urz. stac. w 
Glinnie-Nawaryi do urz. ruchu we Lwowie; L. 
Armański, adjunkt, z sekcyi kons. Lwów II do 
sekcyi kons. Lwów I; S. Gulin, adjunkt, z urz. 
stac. w Łańcucie do urz. ruchu we Lwowie przy 
równoczesnem przydzieleniu go do oddz. komerc. 
dyr. lw.; L. Hirschkłau, asystent, z urz. stac. w 
Borkach Wielkich do urz. ruchu w Przemyślu, 
jako kasyer fracht.; L. Kulczycki, asystent, z urz. 
stac. w Dobromilu do urz. ruchu w Zagórzu, ja- 
ko kasyer fracht.; Z. Hawel, aspirant, z urz. ru- 
chu w Drohobyczu do urz. stac. w Dobromilu; 
W. Nowosielski, aspirant, z urz. stac. w Mikoła- 
jowie-Drohowyżu do urz. ruchu w Stryju; E. 
Więcław, aspirant, z urz. ruchu w Jarosławiu do 
urz. stac. w Borkach Wielkich; J. Królikowski, 
adjunkt, z oddz. dla kontroli doch. we Lwowie 
do urz. stac. w Łańcucie, jako kasyer fracht.; 
P. Grządalski, asystent, z urz. stac. w Śniatynie- 
Załuczu do urz. stac. w Wybranówce ; B. Wroń- 
ski, aspirant, z urz. stac. w Wybranówce do urz. 
stac. w Nadwórnie; W. Janiga, aspirant, z urz. 
stac. w Nadwórnie do urz. stac. w Śniatynie. 
Załuczu. 

(s) Nowe taksy za oględziny bydła i 
mięsa. Wskutek interwencyi Wydziałów powiato- 
wych, w sprawie podwyższenia maksymalnych 
taryf, opłat pobieranych przez gminy za oględzi- 
ny zwierząt i mię:a, po przeprowadzonych do- 
chodzeniach, doszedł Wydział krajowy do prze- 
konania, że jeżeli chodzi o utrzymanie równowa- 
gi budżetowej gmin, taksy powyższe nie mogą i 


Ste. 3 


nie powinny być we wszystkich gminach jedna» 
kowe. Wydział krajowy postanowił więc przed- 
stawić Sejmowi następujące wnioski w tej spra- 
wie: Sejm postanawia, że pokrycie wydatków 
wynikejących z oględzin zwierząt przed i po 


(rzezi, druków na prowadzenie protokołu oględzin 


i certyfikatów wywozu mięsa, oraz na sprawienie: 
przyrządu do plombowania mięsa, względnie 
pieczęci i farby, ma gmina prawo na podstawie 
należycie ogłoszonej uchwały rady gminnej, za- 
twierdzonej każdorazowo na jeden rok przez 
Wydział powiatowy, względnie we Lwowie i Kra- 
kowie przez Radę miejską, pobierać taksę oglę- 
dzin. Wysokość taksy może conajmniej wynosić 
za oględziny jednej sztuki, a) bydła rzeźnego 
(wołów, krów itp.,)oraz koni, po 80 h.; b) świń, 
cieląt, kóz, skopów, baranów, owiec i jagniąt po 
40 h.; c) za oględziny wprowadzonych do gmi- 
ny zabitych zwierząt po 20 h. od sztuki. Za o- 
ględziny zwierząt przed wydaniem paszportów, 
winien właściciel zwierzęcia złożyć w kasie gmin-. 
nej opłatę. Opłata ta nie może przekraczać na- 
stępującej maksymalnej wysokości: a) za każdą 
sztukę bydła rogatego i koni po 16 h.; b) za 
każdą sztukę świń, cieląt, skopów, kóz, baranów, 
owiec i jagniąt po 4 h. Nadto może pobierać 
gmina należytość za blankiety paszportowe w 
wysokości ustanowionej przez  Namiestnictwo. 
Dochody gmin stąd powstałe mogą być użyte 
tylko na wydatki powstałe z tych oględzin. Gmi- 
ny małe powinny się w miarę możności łączyć 
z sąsiedniemi gminami, celem utrzymania wspól- 
nego oglądacza bydła, a gdy to okaże się nie 
możliwem, względnie gdy z dotychczasowych do- 
dochodów nie będą mogły utrzymać ogląda- 
cza bydła, mogą się starać o powzięcie uchwały 
rady gminnej, mającej na celu podwyższenie 
dotychczasowych taks za oględziny. 


(s) Zasiłki. Wydział krajowy przyznał na 
rok szkolny 1912—13 zasiłki po 400 K nastę- 
pującym słuchaczom Akademii eksportowej w 
Wiedniu: Wiktorowi Wittekowi, Karolowi Gro- 
mali, Mieczysławowi Winterowi, Zygmuntowi 
Skowrońskiemu i Karolowi Lenczowskiemu. Z 
powodu wyczerpania funduszów, przeznaczonych 
na ten cel, ograniczył się Wydział krajowy do 
przyznania zasiłków tylko tym kandydatom, któ- 
rzy już w zeszłym roku szkolnym zasiłki otrzy» 
mali, a nadto zasiłki musiaiy uledz pewnej re- 
dukcyi. 

Wybory do Rady miejskiej. Nadzwyczajne 
walne grom dzenie urzędników kolejowych w 


Odcinek „Gazety Wieczornej" z d. 17 grudnia 1912, 


s3 Wszelkie prawa autorskie zastrzeżone 
STEFAN ŻEROMSKI 


POWIEŚĆ. 
(Ciąg dalszy). 

Dwaj rozpytywali wciąż o wszystko, o 
imiona i nazwiska gospodarstwa i osób 
przytomnych w domu, o szczegóły rozgra- 
bienia dobytku, spalone budynki, stósunek 
do chłopów i służby, przemarsze stron wal- 
czących, noclegi, postoje, sposób zachowa- 
nia się wojsk i rodaków. Starszy ztych ludzi 
bardzo przypadł do serca panny Salomei. 
Oczy miał siwe, głębok e, szczere, nad 
wyraz mądre, a czujne, pomimo wielkiego 
znużenia, które malowało się na twarzy. 
Geste, krótko strzyżóne włosy już mu 
z lekka siwiały. Wyniosły, kościsty, mocno 
zbudowany, naprzód nieco pochyty, był 
niewymownie jakiś blizki, ri to ojciec lub 
brat. Gdy na pytanie, kto jest w tym 
dworze, wyjaśniła, że siedzi tu sama jedna 
ze starym kucharzem, zastanowił się i 


rozmyślał. Cechował go jednak spokój, = pierwszym pokoju, to główna figura, 


który się niczemu nie dziwi i niczem nie 
przeraża. Tylko oczy jego stały się jeszcze 
uważniejsze, lepsze i jeszcze bardziej przy- 
chylne. Drugi z przybyszów był znacznie 
surowszy i mniej cierpliwy. Spoglądał na 
sprzęty i w oczy rozmówczyni nieufnie, 
aczkolwiek milczał 1 zgadzał się na wsży- 
stko. Pierwszy długo nie przestawał in- 
formować się o najrozmaitsze szczegóły, 
tak długo, że panna Brynicka, nauczona 
przez ojca ostrożności i powściągliwości 
w udzielaniu jakichkolwiek informacyi o- 
sobom nieznajomym, zaczęła stosować tę 
właśnie metodę. Starszy z podróżnych 
zdawał się to rozumieć i oceniać, a nawet 
pochwalać taką wstrzemięźliwość. Sam 
dopytywał się inaczej. Pod pretekstem 
konieczności wydania zarządzeń co do 
pościeli, panna Salomea odeszła z dużego 
pokoju, oświetlonego przez latarnię, do 
ciemnej sypialni, gdzie leżał ranny. Drzwi 
zostały otwarte. Odrowąż przywołał ją 
najcichszym szeptem, nachylił jej głowę 
do swych ust i niemal bezgłośnie, samym 
ruchem warg wymówił do ucha: 

-— Ten wysoki, starszy pan, co stol 


komisarz rządu narodowego. Nazywa się 
Hubert Olbromski. 

Panna Salomea obejrzała się i zo- 
baczyła w świetle latarni profil tego 
człowieka. Trzymał znużoną głowę na 
ręce, opartej o stół, i uważnie słuchał 
tego, co mu szeptem wykładał młodszy. 

— A ten drugi? — spytała. 

— Tego nie znam z nazwiska, ale 
twarz gdzieś widziałem. I to jakiś fi- 
gurant. 


Starszy bardzo miły. 

To potężny człowiek. 

Pan go zna? 

Z twarzy i z działalności bardzo 


Widywałem go w Paryżu. 

Cóż on tam robił? 

Organizował, jeździł, jako emi- 
saryusz... 

Szeptali jak najciszej, a jednak ta 
ich.gawęda zwróciła uwagę dwu gości. 
Obydwaj zamilkli i pilnie patrzyli w cie- 
mność. Po pewnym czasie młodszy ujął 
latarnię i szybko skierował się we drzwi 
mrocznej bokówki. Zaświeciwszy, ujrzeli 
chorego. Młodszy miał w ręku podnie- 
siony pistolet. C. d, n.) 


dobrze. 
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sprawie wyborów do Rady miejskiej, odbędzie 
sie 18 bm. w lokalu Kasyna urzędniczego (Ry- 
nek 9, I p.) o godz. 7 w. 


1863—1913. Posiedzenie sekcyi obchodo 
wej komitetu 1863—1913 odbędzie się dzisiaj? 
wtorek, 17. grudnia o godz. 8 wieczorem w sal 
obrad magistratu, ratusz I. piętro, pod przewo- 
dnictwem delegata p. Edmunda Riedla. 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie To- 
warz. Mickiewiczowskiego odbyło się wczoraj 
o g. 6 wiecz. w XIII. sali Uniwersytetu. Powo- 
dem zwołania był zły stan -finansowy Towarzy- 
stwa. Pierwszy mowca prof. Kallenbach przed- 
stawił też kilka projektów oszczędności, które 
następnie przyjęto. Dr. K. Badecki zdał sprawę 
ze stanu kasy i w rezultacie postawił wniosek, 
by celem poprawy stanu finansów podnieść 
wkładkę roczną z 10 na 12 koron. Nad tymi 
wnioskami wywiązała się dyskusya, w której za- 
bierali głos redaktorzy: Fryling i Wasilewski, o 
raz pp.: J. Żeleński i Wierzejski.. Na zgroma- 
dzeniu nie poruszono ważnej bardzo sprawy 
urządzania stale co pewien czas posiedzeń, coby 
przyczyniło się do reprezentacyi Towarzystwa na 
zewnątrz. Wniosek o podniesienie wkładek ro- 
cznych przyjęto, odrzucono natomiast wniosek 
skreślenia honoraryum redaktora „Pamiętników 
literackich“. 

„Wesołą knajpę“ urządziła wczoraj „zbie- 
ranina" z Ś. p. Ula, a urządziła go w miłym ale 
trochę ciasnym lokalu „Sztuki“, której właściciel 
p. Turliński, „chłop RB świński, poskła- 
dał na kupę wszystkie stoliki, aby zgnieciona 
koło nich publiczność mogła słuchać produkcyi. 
Prócz stałych członków „Ula“, pp. Wacka Kali- 
cińskiego i Ludwika Lateinera, produkowały się 
rozmaite „zawołoki': Jacek Friihling, jako „imi- 
tator'" lwowskich KOCU. Trojanowski, znany 
monologista, a przedewszystkiem nieznana dotąd 
szerszej publiczności, a znakomita siła kabare- 
towa p. Maszyński, rodzony brat nieodżałowa- 
nego Krzewińskiego. Bawiono się bardzo rozma- 
icie. Chwilami cała sala, złożona z trzech po- 
koików, ryczała formalnie, chwilami zaś było tam 
jakoś ponuro, smutno i tylko wentylator przery= 
wał ciszę. Nastrój więc „Knajpy“ odpowiadał 
bardzo niewyraźnemu i niezdecydowanemu ogól- 
nemu nastrojowi, który widoczny jest na każdym 
kroku i na każdem polu. 


Z żałobnej karty. W nocy z soboty na 
niedzielę 15 bm. zmarł w Przemyślu kierownik 
starostwa, radca dworu Bogusław Krzywda 
Kieszkowski, przeżywszy |. 57, z czego w 
służbie rządowej lat 32. Śp. Kieszkowski, jeden 
z najzdolniejszych urzędników w służbie polity- 
cznej, szybko przechodził ze szczebla na szczebel 
i młody jeszcze, bo zaledwie w 11-ym roku 
służby mianowany został starostą samborskim. 
Na stanowisku tem, awansując najpierw na radcę 
namiestnictwa, później na radcę dworu, odzna» 
czony orderem e Korony Ill. kl. przetrwał 
lat 22, zdobywając sobie ogólne sympatye tam- 
tejszej ludności. W r. 1912 mianowany kierowni- 
kiem starostwa w Przemyślu zaraz po przyje” 
ździe ciężko zachorował; nurtująca organizm cho- 
roba raka wybuchła z całą siłą i — onegdaj po- 
łożyła kres życiu pełnemu najlepszych chęci i 
żądnemu pracy. Cześć jego pamięci ! 

p. Kieszkowski był starostą w Przemyślu 
zaledwie przez kilka miesięcy, a objął to stano- 
wisko po śp. Kruszyńskim, który zmarł również 
tego roku po kilkunastomiesięcznem zaledwie u- 
rzędowaniu. 

Lwowskie biura przewozu mebli znane 
są z ni. punktualności i niedbalstwa w se lepia | 
waniu umów. Ogólnie u nas mówi się, że lepiej | 
przebyć dwa pożary, niż jedną przeprowadzkę 
we Lwowie. Świeżo otrzymaliśmy z miasta o- 
strzeżenie przed biurem przewozu mebli Seda 
na Chorążczyźnie, jako niedotrzymującem umo- 


Nowości Rorcelany, Szkła, 
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wy. Biuro to podjęło się niedawno przewozu 
mebli w wozach zamkniętych, tymczasem po 
półdniowem  spóźnieniu zjawiło się z wozem 
otwartym i to jednym; wóz zamknięty wysłało 
na ten sam czas na prowincyę. Wozu otwartego 
przeprowadzający się nie przyjął i w konsekwen- 
cyi musiał pozostać przez dwa dni w starem 
mieszkaniu, mimo że tam wszystko było zapako- 
wane do przewozu. Kiedy wreszcie po przepro- 
wadzce zażądano od właściciela biura naprawy 
uszkodzonych mebli, nie tylko nie uczynił zadość 
życzeniu, ale nawet zupełnie nie odpowiedział 
na szereg listów. 

Moskalofilscy prowokatorzy. Z powodu 
sobotniej manifestacyi moskalofilskiej „Prykarp. 
Ruś” pisze: „Spokojne manifestacye naszej lwow- 
skiej młodzieży pokazały, ża nawet we Lwowie, 
w centrum antyrosyjskich orgii, „narodna“ Ruś nie 
zginęła, że i tutaj „russkie“ życie bije żywem 
tętnem“. Chełpi się dalej moskalofilski organ, że 
już tylekrośnć w centrum miasta rozbrzmiewały 
pieśni rosy,skie i że przestraszeni mieszkańcy 
wzajemnie się pytali: „Czy to już moskale przy* 
szli do Lwowa ?“ Podczas manifestacyi uchwalo- 


no rezolucye, zwracające się przeciw Ukraińcom |] 


za ich wrogie stanowisko względem moskalofi- 
lów. 

Nowe pismo ruskia, Jak donosi „Diło* 
— z dniem 1 stycznia 1913 zacznie wychodzić 


we Lwowie pismo młodzieży ukraińskiej pt. „U- |f 


kraiński student”. 


Dzieje tułacza polskiego. Dzienniki do- |$ 
noszą, że w Sofii zmarł wskutek nieszczęśliwego Di 


wypadku ś. p. Michał Zamorski. Urodzony w r. 
1842 w Królestwie, dzieckiem wywędrował z ro- 
dzicami do Galicyi. 
skowej polskiej w Cuneo, wysłany do Koszuta, 


wziął udział w wyprawie morskiej, która okrętem i 


wiozła ochotników do Turcyi. Ujęty i uwięziony 


z towarzyszami przez władze greckie na wyspie |$ 
Korfu, został następnie uwolniony, z warunkiem |f 


osiedlenia w Albanii. Z czasem został naczelni- 


kiem stacyi kolejowej w Turcyi. Stosunki z wpły- | § 


wowemi osobistościami tureckiemi wyzyskiwał dla 
pomocy bułgarskim patryotom. Ożeniony z Buł 
garką, służył wiernie społeczeństwu bułgarskiemu, 
nie zapominając o ojczyźnie polskiej. 

Wraz z ś. p. Bolesławem Ancem założył 
w Sofii Tow. wzaj. pomocy Polaków. Za zasługi 
dla Bułgaryi obecnie przyznano mu pensyę do- 
żywotnią. 


jest adjutantem generała brygady, nie zastały już 
starca przy życiu. W ubiegłym miesiącu w Sofii, 
idąc na przechadzkę, mając wzrok i słuch osła- 


biony, natknął się na wóz z amunicyą. Nie usły- g: 
zał ostrzeżeń żołnierza i ten odepchnął go kol- | Bf 


Są. Ś. p. Zamorski upadł, złamał nogę i w kilka 
bni zmarł wskutek gangreny. 


Brat papieża w nędzy. Charakterystyczny s, 


zaszedł wypadek, rzucający jaskrawe światło na 
stosunki panujące w rodzinie Sarto, 
wnym reprezentantem jest obecny papież. Oto 
do kilku posłów w włoskim parlamencie zgł.sił 
się 76-letni rodzony bret papieża Angelo Sarto, 
który jest podurzędnikiem w małej mieścinie 
SĘ z prośbą o podwyższenie mu poborów, 
gdyż z otrzymywanych 2 ipół lirów dziennie, 
nie może wyżyć. Posiowie  przyrzekli zająć się 
biedakiem. 


Gukty | czekoladki ozdobne | 


na Gwiazdkę 


tylko jadalne i zdrowe wyroby z czeko- 
lady i pomadki poleca 


I: HÓFLINGER 


Po skończeniu szkoły woj- | 


Wiadomość jednak o tem, a zarazem || g 
wiadomość z Czataldży o zdrowiu syna, który pa 


której głó- || A 


ul. Teatralna 8. 4131 


ratach mie- 
sięcznych 
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Artur BARTOSZ, Sz 


róg ul Kopernika 2 BR ak +28 Mikolascha) 


im Ł. Stadimiiliera 


przy ul. Krakowskiej 1. 9 


cały zapas najstarszych WIN, "KONIAKÓW, MIODU? 


i sprzedaje takowe po bardzo przystępnych cenach. 


Nr. 1046 


Upokorzony król saski. W drodze powro- 
tnej z Rosyi, Napoleon zapowiedział swą wizytę 
królowi Fryderykowi Augustowi w Saksonii. 

Po 6-ciu dniach Napoleon istotnie przybył 
do Drezna i spotkał się z entuzyastycznem przy- 
jęciem. 

„Mały kaprał* miał dla każdego jakieś sło- 
wo żygzliwe, tylko wobec samego króla Fryderyka 
zachowywał się dziwnie chłodno. 

Nieporozumienie powstalo podczas przyję” 
cia, gdy zdobywca świata poczęstował swego kró- 
lewskiego gościa filiżanką osobiście przyrządzo= 
nej kawy „Diadal* z marką ochronną dwóch sło- 
ni, która jest najlepszą w świecie i ma tę właści- 
wość, że nie traci zapachu, ni siły, ni smaku. 
Należy tylko baczyć na opakowanie. Wszędzie do 
nabycia. 4040 


JAKO PRAKTYCZNE 


Podarkinatwiazdkę 


w »* poleca magazyn €H 


= A la Ville de Paris :: 


Gabryel Stark 


Lwów, pl. Lwów, pl. Maryacki 11 11 


rozmaite towary sezonowe w ogro- 
mnym wyborze. — Największy skład 
perfumeryi francuskiej i angielskiej. 


Na Święta | 


BOŻEGO NARODZENIA 


jako uzupełnienie poważnych uroczy- 
stości rodzinnych poleca się 


koncert znakomitej muzyki saloncwej 


pod dyrekcyą znanego pianisty p. Fuchsa ` 


w kawiarni Breifmeyera 


ulica Pańska 1. 4132 
Dla bywalców znakomity polski barszcz! 


> 
w 


Już otwartą została 


Apteka ceniralna 


IM laborzioryum chemiczno-farma- 
ceutyczne i kosmetyczne 


Mra M. Oberlaendera 


we we Lwawie przy ul. Piekarskiej 45 (róg ulicy dn 
Hoffmana). 4134 


Zakład dentystyczno-techniczny 
=—--MAWRYCEGO RALTĘERA== 


Lwów, Grodecka 30 


wykonuje korony, mostki, sztuczne zęby w kauczuku, zło” 
cie, platynie i bez podniebienia. Macyentów z prowincyi 
załatwia się: w jednym dniu. 3653 


— Polecam również 
wiełką wypożyczalnię 
szkła, srebra stoło- 
wego itp. ! : 4105 
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Rokowania pokojowe w Londynie. 


ST. JAMES PALACE. 


Lwów, 17. grudnia. 


(b) Konferencya pokojowa w Londynie i 
zamierzone obrady ambasadorów są pewnego 
rodzaju tryumiem polityki Anglii i zewnętrznym 
wyrazem tego, że „english domination“ t. j. he- 
gemonia Anglii wśród państw europejskich nie 
stracila nic ze swej mocy. 

Pełnomocnicy państw powaśnionych, zebra” 
ni w monumentalnym gmachu St. James, zbudo” 
wanym w jednej z najburzliwszych epok dziejów 
Anglii przez jednego z najbardziej nieobliczal- 
nych jej panujących, tlenryka VIII, nie będą 
pierwszymi, którzy w murach tych podpisywali 
dokumenta historyczne. Obszerne sale pałacu 
były świadkami wielu faktów ważnych i brze- 
miennych w skutki, w których namiętności ludz- 
kie nie najmniejszą odgrywały rolę a mały gabi- 
net królewski gościł już dostojników, ambasado- 
rów i pełnomocników wszystkich niemal państw 
europejskich. 

Nie na powadze więc zbywa, przynajmniej 
nie na powadze miejsca, przeznaczonego na 
obrady. 


Pierwsze posiedzenie. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Jeden z delegatów po” 
kojowych kreśli w następujący sposób przebieg 
pierwszego posiedzenia w St. James Palace: 
Wysiadłszy z powozów weszliśmy schodami do 
salonu, dokąd towarzyszyli nam urzędnicy dwor- 
scy oczekujący naszego przyjęcia. Czekaliśmy 
przez pewien czas na sir Greya, który przybył 
dopiero o godz. 12 w towarzystwie dwóch se- 
kretarzy. Po zajęciu miejsc sir Grey wygłosił 
mowę powitalną po francusku. Odpowiedzieli 
mu Nowakowicz imieniem Serbów, Danew imie- 
niem Bułgarów, Venizelos imieniem Greków, 
Minkowicz imieniem  Czarnogórców a Reszyd- 
basza imieniem Turków. Wszyscy mówili po 
francusku, z wyjątkiem Venizelosa, który mówił 
po angielsku. Po tych wstępnych ceremoniach 
odczytano porządek dzienny i na tem posiedze- 
nie zamknięto. Dziś przedpołudniem o godz. 11 
odbędzie się następne posiedzenie. Konferencya 
zajmie się dziś przedewszystkiem sprawą ukon- 
stytuowania się. Kwestya prezesa nie jest je- 
szcze rozstrzygnięta, bo dotąd wcale jej nie po- 
ruszono. 


Tz. ustępstwa Serbii, 


Wiedeń. (Tel. wł.) Komunikat Biura Reu- 
tera opatrują w tutejszych kołach poinformowa- 
nych następującym komentarzem: Biuro Reutera 
sformułowało żądania serbskie w bardzo uprzej- 
mej formie i zaópatrzyło je w przyjazne przy- 
rzeczenia dla Austro-Węgier. W gruncie rzeczy 
jednak treść tych t. zw. ustępstw Serbii nie 
różni się niczem od tego co już rząd serb- 
ski od początku powiedział i czego pierwo- 
tnie żądał. Znów słyszymy o zamiarach Serbii 
utrzymania przyjaznych stosunków z monarchią, 
równocześnie jednak wyłazi szydło z worka; żą- 
dają bowiem i tym razem portu adryatyckiego. 
Na to należy odpowiedzieć, że Austro-Węgry nie 
będą mogły odstąpić od tego co raz oznaczyły 
jako minimum swych żądań. Gospodarcze 
usłępstwa jakie Serbia czyni na rzecz mo- 
narchii są bardzo drobne i niewystarczające. 


Nowy poseł serbski w Wiedniu. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Jak już  donieśliśmy 
„w „Gazecie Porannej", przybył wczoraj do Wie- 
"dnia nowozamianowany poseł serbski Jovanowicz. 
Współpracownikowi „N. Fr. Presse“ oświadczył 
on, co następuje: Między Austro-Węgrami a Ser- 
bią istnieją różnice, które nie są tego rodzaju, 
aby nie mogły być wyrównane. Dlatego mam 
nadzieję, że wszystko da się pokojowo załatwić. 
Więcej na razie powiedzieć nie mogę. 


a SŁ EZ M 


pszenna na Świeta 


najlepszej jakości od 25 Kg. z do- 
Sstawą do domu poleca sklep mączny 


Łezki krokodyla... 


Petersburg. (Tel. wl.) „Towarzystwo Sło” 
wiańskie" uchwaliło na onegdajszym bankiecie 
następującą rezolucyę : W przededniu groźnyc 
wypadków, które mogą się rozegrać wobec Sta” 
nowiska Austryi, zagrażającego pokojowi euro“ 
pejskiemu, uczestnicy bankietu słowiańskiego nie 
mogą pominąć milczeniem tej wielkiej bolączki, | 
jaką jest sprawa słowiańsko”polska. Zwracają się 
do narodu polskiego i polskiej inteligencyi z a- 
pelem, aby Polacy nie oddzielali swych losów 
od losów Słowiańszczyzny i Rosyi (!). Równo- 
cześnie wskazują na konieczność natychmiasto- 
wego zaniechania polityki wzajemnej nieufności 
i wzajemnych nieporozumień. Losy Polski były 
i będą nieoddzielne (f) od losów rosyjskiego 
społecz: ństwa, jak długo Polska będzie słowiań- 
ska — a inna być nie może. 

Uczestnicy bankietu słowiańskiego uznając 
w zupełności ważność interesów rosyjskich na 
Dalekim Wschodzie, zwracają uwagę rosyjskiego 
społeczeństwa, że ważniejszy od Dalekiego 
Wschodu jest blizki Zachód i zaleca mu z całą 
energią i siłą zwrócić się tam, na pomoc Sło- 
wiańszcyźnie w walce z niemiecczyzną. 


O uniwersytet lwowski. 


Obrady stronnictw polskich. 


Wiedeń. (Tel. wł.). Wszystkie stronnictwa 
polskie odbyły dziś posiedzenia. Na pierwszy 
plan wysuneła się sprawa reformy wy- 
borczej. Ludowcy domagają się aby reformę 
wyborczą załatwiono przed kwestyą uniwer-| 
sytecką. 

Powodu do pesymistycznej oceny sytuacyi 
na razie niema. Mimo wszystko są jeszcze wi- 
doki, że tak jedna jak druga Sprawa zostanie 
pomyślnie załatwiona. W kołach stronnictwa lu- 
dowego oświadczają, że akcya ludowców leży 
w interesie reformy wyborczej. 

Spodziewają się mianowicie, że w obecnej 
chwili konserwatyści ustąpią ze swych wygóro- 
wanych żądań. Klub konserwatystów przerwał 
swe posiedzenie z powodu rozpoczęcia się po- 
siedzenia Izby posłów. Po południu podejmie 
klub swe obrady. 

Niesmaczne wrażenie wywarła w kołach 
poselskich kampania „Słowa polskiego“, opiera- 
jąca się — jak już niejednokrotnie zaznaczaliś- 
my — na tendencyjnie przekręcanych faktach i 
wychodząca z założenia, że żaden szanujący się 
poseł nie odpowie na zarzuty podniesione, po- 
nieważ wiąże go tajemnica. 

Możemy opinię publiczną uspokoić za- 
pewnieniem, że Koło ani na krok nie ustą- 
piło od wytycznych, uchwalonych dnia 22. 
maja br. i że bez zabezpieczenia polskości 
uniwersytetu lwowskiego nie wejdzie w ża- 
dne rokowania. Wszystkie inne oświadczenia! 
są jedynie manewrem politycznym i «p 


więcej. 
Obstrukcya w parlamencie. l 


Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszem posie-! 
dzeniu Izby rozpoczęli obstrukcyę radykali cze- 
scy, wygłaszając długie mowy do protokołu i po” 
rządku dziennego, aby nie dopuścić do obrad 
nad ustawą o swiadczeniach wojskowych. Do- | 
tychczas (godz. 12'15) nie przystąpiła lzba do 
merytorycznych obrad. 

Wiedeń. (TBK.) W komisyi budżetowej p. 
Gostinczar, który zaczął mówić wczoraj o 
godz. 6'10 wieczorem, przemawiał do godz. 7:39 
rano. Po nim zabrał głos p. Korosec. Mowa 
jego wypełniła posiedzenie do godziny 11 przed 


południem. Przewodniczyli na przemian prezes 
komisyi Korytowski i wiceprezesi Nemec 
i Miklas. | 


Bojkot kawiarni w Krakowie. 
Kraków. (Tel. wł.) Z powodu otwarcia ka- 


mlyna Józefa Toma i Sym Po Ri 
JANOWSKA 60 Cenie w 


wiarni Wołkowskiej i Rippera wydał komitet oby- 
watelski z ramienia klubu rękodzielniczego ode- 
zwę do społeczeństwa, wzywającą do bojkotu tej 
kawiarni, ponieważ właściciele jej oddali wszyst- 
kie roboty adaptacyjne firmom niemieckim z zu- 
pełnem pominięciem krakowskich robotników i 
rękodzielników. Odezwa stwierdza ponadto, że 
właściciele kawiarni mieli robotników polskich 
przezwać ,,polskiemi świniami*. Przed kawiarnią 
skonsygnowana jest policya, prócz tego zaś czu- 
wają tam delegaci komitetu, bacząc na to, aby 
nikt do niej nie wszedł. 


Po zamknięciu numeru. 


Konstantynopol. (TBK.) Porta ogłasza te- 
legram dowódcy floty, donoszący, że flota ture” 
cka ostrzeliwała flotę grecką z odległości 3000 
do 7200 metrów. Jeden krążownik grecki, ugo- 
dzony kilkoma pociskami, wycofał się z linii bo- 
jowej, poczem cała flota odpłynęła na pełne 
morze. 

Nadzwyczajne dodatki dzienników podają 
szczegóły o bitwie morskiej i stwierdzają klęskę 
Greków. Urzędowego potwierdzenia niema. 

Bukareszt. (Tel. wł.) Tutejsze dzienniki 
donoszą, że walki uliczne między rekami a 
Bułgarami w Salonikach trwają dalej. Od wczo- 
raj stoi w płomieniach dzielnica, zamieszkana 
przez Bułgarów. 

Lipsk. (Tel. wł.) Wedle belsradzkiej depe- 
szy „Leipziger Neueste Nachrichten“ odbył wczo- 
raj Pasicz konferencyę z rosyjskim posłem Hart- 


|wigiem i z posłem francuskim. Po południu od- 


była się rada ministrów, która miała przebieg 
burzliwy. 

W kołach poinformowanych utrzymują, że 
Rada ministrów uchwaliła w ewentualnym wy- 
padku opróżnić Durazzo. 

Belgrad. (Tel. wł.) Prasa serbska za- 
chowuje się spokojnie. Oficyalne pisma pro- 
stują z naciskiem doniesienia dzienników zagra- 
nicznych, jakoby Serbia dążyła do konfliktu z 
monarchią, „Tribuna“ zaznacza nawet, że w 
Serbii wogóle niema partyi wojennej (!). 

W kołach poinformowanych twierdzą, że 
nowy poseł serbski w Wiedniu Jovanowicz 
przedłoży gabinetowi wiedeńskiemu  specyalne 
propozycye rządu serbskiego i że wogóle Serbia 
zaniechała oporu przeciw bezpośrednim rokowa- 
niom z monarchią. 


e 
Giełda poranna. 

Wiedeń, dnia 17-go grudnia 1912. — 
godz. 10 m. 30. 
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Usposobienie: silne, 


JAK SERBOWIE ZAJĘLI 
DURAZZO ? 


(k?) O zajęciu przez Serbów  Draczu, jak 
Słowianie port Durazzo nazywają, doszły nas 
dotąd tylko lakoniczne depesze. Pan Żenari, ko- 
respondent dziennika „Corriere della sera“, 
świadek naoczny tego ważnego wypadku, który 
wywołał widmo wielkiej wojny europejskiej, tak 
opisuje swe spostrzeżenia : 

W czwartek, 28 listopada popołudniu gerb- 
skie wojska osiągnęły wreszcie mimo wszelkich 
dyplomatycznych zabiegów cel ich uporczywych 
dążeń. Już przedtem rozszerzyła się nagłe po ca- 
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łem mieście wiadomość, że Serbowie nadciągaią. 
| przyszli rzeczywiście — a był to mały oddział 
kawałeryi, około 40 jeźdźców. Odetchnęli ci,| `^ 
którzy się obawiali zaburzeń, gdyż ludność za- 
chowała zupełny spokój. i 

Konsul austryacki, dr. Rudnay posłał na 
powitanie serbskich oficerów mówiącego po 
serbsku agenta austryackiego Lloydu. Spotkanie 
odznaczało się wielną serdecznością ku nadzwy- 
czajnemu' zacjskawieniu ludności. Taka sama 
scena powtórzyła się następnego dnia rano, gdy 
kolumna wojsk serbskich wkroczyła do miasta | 
pod komendą puikownika Bulicza. Austryacki 
konsul zaprowadził nawet osobiście komendanta 
serbskiego do metropolity | 

Trudniej jest jednak opisać wrażenie, jakie 
te wypadki wywarły na ludność albańską. Miasto 
jest zupełnie spokojne, a Serbowie widocznie 
starają się skrzętnie unikać wszelkich powodów 
do konfliktów. Zachowanie się Serbów i ich kar- 
ność zasługują też w pełni na pochwałę. I do- 
tąd nie przyszło do żadnego starcia, a nawet do 
najlżejszego dysonansu. Co dwadzieścia kroków 
spotyka się na ulicach szyldwacha z nałożonym 
bagnetem i bezustanku przeciągają silne patrole 
przez wszystkie place i zaułki. Niezbadane są je- 
dnak myśli Albańczyków — jedynie prawosławni 
okazali pewne zadowclenie. Mahometańscy Al- 
bańczycy zachc wują niezłamane mi!czenie, a ka- 
tolicy okazują nawet jawnie pewną nieprzyjazną 
oziębłość. 

W niedzielę odbyło się w cerkwi prawo- 
słąwnej uroczyste „Te Deum", w obecności me- 
tropolity, serbskiego komendanta i austryackiego 
konsula. Gdy po nabożeństwie pułkownik Bulicz, 
w towarzystwie dra Rudnaya, na czele żołnierzy 
wychodzi: z cerkwi, odważyło się kilku Albań- 
czyków na skromne objawy sympatyi. Tylko ka- 
tolicy zachowali zimne milczenie. Wówczas za- 
stępca monarchii powitał jedną z grup katoli- 
ckich mieszkańców jowialnie: „Dzień dobry, 
Skipetarowie|!', a ci dopiero na to powitanie od- 
powiedzieli giębokim, lecz milczącym ukłonem. 

Serbowie opowiadają, że podczas swego 
marszu przez dzikie łańcuchy gór albańskich na” 
potykali wszędzie na przyjazne objawy Albańczy* 
ków, nieustannie im pomagających. Przybyli do 
miasta górale albańscy opowiadają natomiast cał- 
kiem co innego. Podobno serbska kolumna mu- 
siała sobie drogę torować w bardzo energiczny 
sposób i dopuszczała się czasem wprost okru- 
cieństw. Wielu Serbów padało po drodze z wy- 
czerpania i tylko głód, jaki wojsko cierpieć mu- 
siało, kładł koniec wykroczeniom żolnierzy. Ser- 
bowie sami zresztą przyznają się do tego, że 
padło im bardzo wiele koni i że żołnierze prze- 
chodzili wprost męczarnie głodowe wśród tej 
pustyni górskiej. 

Komendant zaprowadził zaraz serbską admi- 
nistracyę w mieście i pozostawił ludności dwa 
dni czasu do oddania broni, grożąc karami i u- 
życiem Środków przymusowych. Ale jeszcze we 
wtorek można było widzieć Mirydytów i Malisso* 
rów, idących przez miasto ku wybrzeżu, a AI  tóteanie się do zawartych w nim wymagań. 
sących ostentacyjnie mauzerowskie karabiny ra Oto krótki wyciąg z podanej, a znacznie 
ramieniu i sztylety za pasem. Wszelka telegrafi- | obszerniejszej listy: 
czna komunikacya Durazza ze Światem jest prze- Konieczne jest przedewszystkiem dokładne 


Czorlu i Czataldżę. 


,żko w tym krwawym bolu, 
scent, tak opowiada swę przygody od chwili 
odniesienia rany: „Trafiony kulą karsbinową w 
brzuch, pądłem na otwartem polu. Moi koledzy 
z szeregu pobiegli naprzód do ataku, nie tro- 
szcząc się o mnie. Ledwiem miał siłę zawołać 
na jednego z żołnierzy: „Bracie, nakryj mnie 
płaszczem !“. Dobra dusza to zrobiła. Cicho się 
zrobiło koło mnie, z oddali tylko słychać bylo 
nieustanny ryk armat i grzechotanie karabinów. 
Mogłem trochę podnieść głowę — nikogo żyją- 
cego w pobliżu — same trupy zalegały pole. 

„Długo tak leżałem rawpół przytomny. 
Ocucił mnie zbliżający się coraz bardziej żywy 
odgłos strzałów karabinowych. To nas*, Bułgarzy, 
cofali się znowu. Błagałem, jęcząc, by mnie z 
sobą wzięli, ale nikt mnie nie siuchał. Byłem 
znowu sam, tylko świst przelatujących nademną 
kul uprzytomnił mi moje straszne położenie. 
Ogarnął mnie lęk, jakiego nigdy w Życiu nie 
odczuwałem. Wyobraźnia malowałe mi obrazy 
najstraszniejszych katuszy, jakie mnie czekają, 
gdy Turcy nadejdą. 

Zaciągnąłem płaszcz na głowę i drżąc cze” 
kałem mego iosu. 

I Turcy przyszli. Jeden się zbliżył do mnie 


lożył swój gorący karabin na moich plecach i 
począł strzelać. Serce mi bić ustawało, to znowu 
chciało mi piersi rozedrzeć. Poty wystąpiły na 
mnie — bałem się, by Turek nie usłyszał, jak 
mi się serce w piersiach tłucze. Nie ruszyłem 
się jednak, oczekując chwili, gdy Turek nóż za- 
topi w mem ciele. Musiał źle mierzyć, boby 
przecież musiał spostrzedz, że lufa karabinu 
drga na moich plecach, że życie tkwi w jego 
szajńcu. Wreszcie moglem odetchnąć — Turczyn 
wstał i oddali? się. Ćstroźnie wychyliłem głowę 
z pod płaszcza i spostrzegł.m, że Turcy się co* 
fnęli. Z wzruszenia straciłem zmysły a obudziłem 
się dopiera na łóżku w lazarecie. 


Z POWODZI ZAGRANICZNEJ 
BELLETRYSTYKI. 


4 Belletrystyka angielska: Thomas Hardy: „Two 
blue eyes“; W. B. Maxwell: „The Quardians of the 
Flame“, 
Belletrystyka francuska: Ardré Lichten- 
berger: „Petite Madame“; Daniel Lesueur: „Au 
tournant des jours“; Gaston Leroux: „L'Epouse du 
Soleil"; Gyp: .Fraicheur*. 

Dwie powieści tendencyjne: Meyer Aaron 
Goidschmidt: „Ein Jude", Victorien Saussay: 
„L'Armée juive“. 

I. Jeden z publicystów niemieckich zasta- 
nawiał sę nad pytaniem, co w dzisiejszej dobie 
człowiek wykształcony czytać powinien? 

Zestawienie programu lektury okazało się 
rzeczą niezmiernie trudną, a jeszcze trudniejszem 


rwana, tak że nawet serbski dowódca nie rozpo- |obeznanie się z wszystaimi klasycznymi pisarza- ; 


[mi literatury ojczystej, oraz najwybitniejszymi 
|geniuszami literatury wszechświatowej; wymaga- 
5 [ne jest następne łatwe oryentowanie się we 
ŻYWY SZANIEC | wszelkich dziułach literatury pięknej i powierze 
i i .|chowna przynajmniej znajomość każdego nowego, 
(k) Na lewem skrzydle armii bułgarskiej |u rozgłośnego utworu piśmiennictwa swojskiego 
toczyły się w bitwie pod Lüle Buras niesłycha- |i zagranicznego. Ponadto nowoczesny człowiek 
ie zacięte walki. Teren był trudny —— lesiste | wykształcony mieć musi jakie takie wyobrażenie 
pasmo gór lstrandża. Turcy przzciwstawili to|o dawnych i nowych kierunkach w filozofii i ich 
Bulgarom swe główne siły, chcąc ich zgnieść i |przedstawicielach; nie może obejść się bez wia- 
oskrzydlić. Szczęście wojenne uśmiechało się tu|domości o postępach nauk przyrodniczych i psy- 
jednej, to drugiej stronie. Kilkudniowy bój skoń- |chologii; musi być au courant najnowszych wy- 
czył się wreszcie odwrotem Turków, gedy ich | 
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| Chemia i Mikroskop! 


RA 26 a a 1 A i 
są dzis najpotężniejszą bronią w rexe fabrykanta tutek i kihulek cygaretawychi! 
już nadszedł ten czas, że laika. wyradiającego tutki cygaretowe nie mo- 
Żna nazwać na seryo fabrykantem. Dziś chcąc palaczom dostarczyć wy- 
robu o ile możności jak najmniej szkodliwego, konieczną jest dokładna 
znajomość chemii, mikroskopu i odnośnych ulepszeń technicznych. To 
też na podsiawie mych własnych rozbiorów chemicznych i badań mikro- 
skopowyck, oraz na podstawie wyrobioisego smaku i fachowych mycii 
wskazówek, mam zrobioną bibułsę cygaretową, znaną ogólnie pod nazwą 


rządza połączeniem telegraficznem. 


FabryKa Tutek 


„Uazeta W'eczorna* z dnia 17. grudnia 1912. 


i posługując się mojem ciałem jak szańcem, po- 


»B3AALW EJBO©IL - INO FR TS 

Nie wyliczam zalet, jakie posiadają owe tu tk i cygaretowe „Salvesol. 
Noris* z watą w ustnikach tejże samej nazwy, gdyż są powszechnie znane 
i ulubione tak w kraju jak i zagranicą. 


Do nabycia we wszystkich trafikach. 


M= W. BEŁDOWSAKI 
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centrum i lewe skrzydło musiało się cofnąć na|obce nauki społeczne, a w końcu nie uchyli się 


od konieczności regularnego informowania się 


Jeden z bułgarskich żołnierzy, raniony cię- | o bieżącej polityce lokalnej, państwowej i wszech; 
obecnie rekonwale- | światowej. 


Zestawiwszy z tą listą ogromne, a rosnące 
wciąż cyfry produkcyi literackiej, popularne-nau- 
kowej i dziennikarskiej naszych czasów, dochor 
dzimy do -przekonania, że czas i pojemność umy- 
slowa przeciętnego człowieka nie wystarcza, aby 
mógł wchłonąć całą tę strawę duchową. 

Jakiż stąd wniosek? 

Niewielka ilość czytelników wybiera zacie» 
śniającą, bądź co bądź, specyalizacyę w pewnym 
określonym dziale; bardzo wielu rezygnuje z gó- 
ry z epitetu wykształconego człowieka i ograni- 
cza swą lekturę do niezbędnego minimum, któ- 
rem jest najczęściej jedno z pism miejscowych; 
przeważna większość zaś ze sfer inteligencyi 
chwyta dorywczo i na oślep co jej się nawinie, 
co w dalszym ciągu powoduje powierzchowność 
i marnowanie czasu na rzeczy częstokroć bez- 
wartościowe. 

Dla tej większości czytelników, którzy nie 
mają czasu, ani sposobności do studyów biblio" 
graficzno-krytycznych, pożądane być mogą .wska- 
zówki, umożliwiające oryentowanie się w chao- 
sie twórczości literackiej. Odnosi się to głównie 
do belletrystyki zagranicznej, tu bowiem, jako na 
terenie mało znanym, przedewszystkiem ostro- 
żność w wyborze jest wskazana. 

Trudno też o wynalezienie jakiegoś aprio* 
rycznego a niezawodnego miernika. I tak dare- 
mnie chcielibyśmy doszukać się jakiejś propor- 
cyonalności między wartością wytworów litera- 
ckich danego narodu, a stopniem jego rozwoju 
kulturalnego lub jego potęgą ekonomiczną i poli* 
tyczną. 

My szczycimy się plejadą genialnych pisa 
rzy, których sława szerzy się daleko poza gra- 
nice Rzeczypospolitej. Anglia zaś np., która 
pod każdym względem góruje potęgą materyal- 
ną i rozwojem kultury nad innemi państwami 
Europy, posiada mniejszej wartości belletrysty- 
kę, a z żyjących autorów mało nazwisk przedo- 
staje się do kontynentu. Nowe prądy i przewro- 
ty społeczne rzadko znajdują wyraz w powie» 
ściach i nowelach angielskich, każdą z nich 
można śmiało dać do ręki pensyonarce, ale też 
nowoczesna. belletrystyka angielska przyczyniła 
się nie mało do utrwalenia przesądu, że cnotli- 
wość musi iść w parze z nudą, 

Lepsze powieści angielskie odgrywają się 
najczęściej w arystokratycznem środowisku i na 
tle tradycyjnych zwyczajów. Do tej kategoryi 
nałeży nowa powieść Thomasa Hardy, 
jednego z najpoczytniejszych nowoczesnych au- 
torów, pt: „T wo lue eyes“ (Dwoje oczu 
niebieskich). Autor przedstawia zajmujący obraz 
życią szlachty angielskiej na wsi, życia skrępo- 
wanego skostniałym systemem  konwenansów i 
przesadnymi względami na różnice stanowe. 
Młoda bohaterka, posiadająca wdzięk dziewicy z 
romansu Walter Scotta, urokiem swych oczu nie- 
bieskich oczarowała trzech mężczyzn, lecz gdy 
dwaj młodzieńcy walczą zawzięcie o łaskę ubó- 
stwianej, dochodzi ich wiadomość, że lord i pan 
włości pozyskał ją jako swą własność legalną. 

Głębsza w pomyśle i wykonaniu jest druga 
powieść, ciesząca się obecnie w Anglii wielkim 
sukcesem. Nosi ona pretensyonalny tytuł: „Str ó- 
że świętego Zniczu”, a autorem jej 
jest W. B. Maxwell. Zniczem jest Wiedza, a 
jej stróżami: słynny uczony, jego żona, siostrze” 
nica i ulubiony jego uczeń. Między tym czwer- 
giem ludzi rozgrywa się tragedya serc, Której 
pretensye oddane są z subtelnem odczuciem 
psychologicznem. 

Francya również nie może się obecnie 
poszczycić genialnymi powieściopisarzami; jeże- 
li mimo to najnowsza produkca literacka we 
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„Gazeta Wieczorna“ z dnia 17. grudnia 1912. 
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szy, to przyczynę widzę w większem jej zespo-| zamierza reagować choćby w najbrutalniejszy 
leniu się z tak różnorodnem w swych przeja- | sposób, przeciw zatrzymywaniu ich na glowie w 


wach i wiecznie przekształcającem się 


społecznem. 

Sympatyczny autor Andrzej Lichten- 
berger, który w poprzednich swych powie- 
ściach: „Mały Trott“, „Nasza Minia“, 
Mały Król“ i i. (znanych i polskim czyteini- 
kom z przekładów), malował z niezrównanym 
wdziękiem rodzajowe obrazki z życia rodzinnego 
i z psychologii dziecięcej, uzupełnił swój cykł 
nową powieścią: „Petite Madame“. Anali- 
zuje w niej duszę młod:'j mężateczki, od nai- 
wnych marzeń i dziecinnych rozczarowań miodo- 
wych miesięcy, poprzez stopniowe poznawanie i 
opanowanie rzeczywistości, aż do świadomego 
współżycia 2 wybranym małżonkiem. 

DR. FELICYA NOSSIG. 


KRÓNIKA KRAJOWA. 


Rzeszów. 


Nowe bankructwo. Do licznych po- 
przednich upadłości handlowych przybyło w o” 
statnich dniach bankructwo firmy Nieder. — 
Przewidywany zaś jest jeszcze cały szereg nie- 
wypłacalności, z powodu zupelnej stagnacyi w 
handlu. Wogóle w mieście zastój we wszystkiem; 
apatya i przygnębienie powszechne. 

Wenta gospodarcza. Tow. św. Win- 
centego a Paulo, jak co roku, taki teraz, chcąc 
zasilić kasę Tow., urządza w dniu 22 wentę go” 
spodarczą. 

Koncert. Na dochód Czerwonego Krzy- 
ża odbył się w niedzielę koncert symfoniczny 
muzyki wojskowej 40 pp. pod batutą kapelmi* 
strza L. S. W skład programu wchodził: Marsz 
Pretoryanów Nowowiejskiego, uwertura Leonora 
Beethovena, symfonia 6 Haydna i Wełtawa 
(Moldau) Smetany. Program wykonano bez za- 
rzutu, na gromkie zaś oklaski, bardzo licznie ze- 
branej publiczności dodano „Przebudzenie się 
wiosny“ Delibesa. 

Wojna z kapeluszami. Przebiera- 
jące miarę swa wielkością kapelusze damskie, 
dały się tak naszej publiczności w znaki, że ta 


PRZEGLĄD MUZYCZNY. 


Po „Kuglarzu", przyjętym tak sympatycznie 
przez przeważną część krytyki i publiczności, 
wystąpiła opera w ubiegłym tygodniu z drugą 
nowością sezonu: z operą Leoncavalla pt. „Za- 
za“. Że wybór był bez porównania mniej szczę- 
śliwy, zaznaczyłem już w krótkiej popremiero- 
wej wzmiance, a żółować tego wypada tem bar- 
dziej, że teatr nasz, który na zbytek nowej opery 
pozwolić sobie może dwa lub najwyżej trzy razy 
w jednym sezonie, tem staranniejszym być-po" 
winien w wyborze tego, co stanowić ma dorobek 
jego artystyczny, a zarazem spełnić wymogi, 
stawiane dyrekcyi przez własnego jej kasyera. 
Obawiam się zaś, że „Zaza“ nie tylko pod 
pierwszym, ale nawet i pod drugim względem 
nie okaże się godna zaufania w niej pokładane- 
go, ani też nie wynagrodzi nakładu pracy, jaką 
włożono w jej wystawienie. 

Treść opery da się ująć w kilka słów. 
Aktorka teatrzyku „Varieté“ zakochuje się w czło” 
wieku, o którym dowiaduje się i sprawdza sama 
po niewczasie, że jest żonaty. Rozdrażniona wy- 
biegami kochanka na temat dłuższej podróży, 
oświadcza mu, że wie o wszystkiem, bo była w 
jego mieszkaniu i rozmawiała z jego żoną i có- 
reczką. Do tego prawdziwego wyznania dodaje 
wszakże kłamstwo, mianowicie iż wyjawiła żonie 
swój z nim stosunek. Oburzony tem amant rzuca 
jej w twarz obelgę, poczem Zaza, widząc z tego, 
iż jej nie kocha, odwołuje co było nieprawdzi- 
wego w jej opowiadaniu, zarazem wszakże 
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życiem | czasie publicznych widowisk, 


ło się przeszło stu członków „Sokoła“ 


Jadę zy 


kinematografach, gdzie wprost niepodobna cokol- 
wiek widzieć.. Dziwimy się, że panowie właści- 
ciele kinemztografów, nie potrafią dać snabie ra- 
dy z uporem niewiast. Czyż to konieczne, aby 
przyszło aż do skandalu ? 


Z życia „Sokoła”. W sobotę 14 zebra- 
celem 
dyskutowania na temat „ścisła organizacya w To- 
warzystwach sokolich', Dyskusya była nader o- 
żywiona; największe zaś zainteresowanie obudzi” 


ła odpowiedź prezesa ,,Sokoła”, posła dra Kro- 


aulskiego, trwająca blisko całą godzinę. Druho- 
wie należący do stronnictwa wszechpolskiego, 
całkiem zbytecznie zabierali głos w sprawie nie 
mającej żadnego związku omawianym tema- 
tem. 

Kursa samarytańskie trwają u nas 


z 
że 


już od dwóch tygodni. Wykładają pp. dr. Biliń- 


ski z ramienia Czerwonego Krzyża w lokalu 
„Lutni“ i dr. Nieć inicyatywy „Sokoła“, w 
własnej sali. Udział kobiet, szczególnie w ,So- 
kole“ bardzo liczny. 


z 


Nowy Sącz. 


Ze sądu przysięgłych. Onegdaj to- 
czyła się przed ławą przysięgłych rozprawa kar- 
na o zbrodnię podpalenia przeciw Franciszkowi 
Oleksemu, lat 24 i Tomaszowi Leśniakowi, obu 
z Kłodnej ad Męcina, powiat Limanowa. Rozpra- 
wie przewodniczył r. Schneider, jako wotanci 
zasiadali: rr. Miszke i Świderski, oskarżał pro- 
kurator Geissler, bronił Oleksego dr. Neuberger, 
Leśniaka obrońca w sprawach karnych r. Wi- 
śniewski. 

Rzecz miała się następująco: W dniu 24. 
października b. r. podczas wesela u Jana Wójci- 
ka, gospodarza w Kłodnej ad Męcina, Franciszek 

leksy, mszcząc się za pobicie, podpaliż dom 
Wójcika. Aresztowany przyznał się do winy, tłó- 
maczył sią jednak, iż go do tego czynu podmó- 
wił współoskarżony Tomasz Leśniak. Na podsta- 
wie werdyktu sędziów przysięgłych trybunał ska- 
zał Franciszka Oleksego na karę 3-letniego cię- 
żkiego więzienia, z postem co 2 tygodnie i cie- 
mnicą w dniu 24. października, jako roc”nicy pc- 


zrywa z nim na zawsze i kaze mu odejść. Zła- 


mana pozostaje sama ze swoją rozpaczą. 


Na tem mizernem tle scenicznem rozpro- 
wadza kompozytor cztery akty muzyki mało in- 
teresującej, nie obfitej w wybitniejsze momenty 
czy to pod względem inwencyi, czy też chara- 
kterystyki, pełnej ponadto — zwłaszcza w pierw- 
szym akcie — reminiscencyi z „Pajaców”, wy- 
chodzących już poza granice tego, co autorowi 
przemycać wolno z innych swych dzieł. Do po- 
rywów, które jakkolwiek muzycznie prymitywne, 
objawiiy w „Pajacach” przecież pewną żywioło- 
wą siłę, okazuje się Leoncavallo" w „Zazie“ 
zgoła niezdolnym. Starając się, ze zupełną zre- 
sztą słusznością, utrafić w akcie pierwszym w 
ton lekko-konwersacyjny, utrzymuje go na po- 
ziomie za niskim, prawie że już operetkowym, a 
patetyczność niektórych scen dalszych jest rów- 
nież z bardzo taniego materyału. Najładniejsza 
scenicznie chwila, powiedzieć nawet można: je- 
dyna ładna, kiedy to Zaza w mieszkaniu swego 
kochanka wdaje się w rozmowę z jego córeczką 
i rozbrojona czarem jej szczebiotu, postanawia 
raczej wyrzec się własnego szczęścia, aniżeli 
odebrać ojcu dziecko, jest w operze pod wzglę- 
dem artystycznym wprost niemożliwa. Rozmowa 
prowadzona w ten sposób, że Zaza zwracając się 
do dziecka, śpiewa, to zaś odpowiada jej m ó- 
wiąc, jest estetyczną groteską, w której zatraca 
się cała poezya i cała psychologia tej, być móże 
w dramacie szczęśliwie pomyślanej sceny. Ist- 
nieją przecież granice nie tylko pomiędzy malar- 
stwem i poezyą, ale także pomiędzy mową po- 


a szczególniej w | 


pełnionej zbrodni, zas Tomasza Leśniaka uwolnił 
od winy i kary. 
Przemyśl. 

Osobliwa konfiskata spotkała w 
sobotę tutejszy „Przegląd przemyski" w którym 
skreślono całą „Odezwę“ stronnictw niepodległo- 
ściowych wraz z zastrzeżeniami Redakcyi. ` Ró- 
wnocześnie skonfiskowano odbitki tej odezwy 
wydane nakładem „Związku Polek“. Pomijając 
już sprawę samej odezwy, fast skonfiskowania 
interpelacyi parlamentarnej jest przecież osobii- 
wością. 

Rada powiatowa po ostatnich wybo- 
rach ukonstytuowała się w sobotę, wybierejąc 
marszałkiem Władysława ks. Sapiehę, a wice- 
marszałkiem dra Leonarda Tarnawskiego. 

Obchód Skargowski za staraniem 
tamtejszej drużyny Bartoszowej odbył się 8 bm., 
w pobliskiej Medyce. 

Wodociągi w robocie. Na gguntach 
prałkowieckich rozpoczęto od kilku dni wiercenie 
próbnych studzien, których ma być około 16. 
Równocześnie kończy się wykonywanie szczegó- 
łowych pomiarów w mieście. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa będą zatem wodociągi je- 
sienią 1914 gotowe i oddane do użytku. 


Sanok. 


Złodzieje sanoccy szczególną pre- 
dylekcyą obdarzają stale trafiki tak, że niema 
prawie w mieście trafiki, któraby kiedyś nie zo- 
stała okradziona. W bieżącym tygodniu, korzy- 
stając zapewne z chwilowego pomniejszenia licz- 
by policyantów, z których sześciu ubyło, doko- 
nano aż dwóch włamań do trafik, mieszczących 
się w kioskach drewnianych, a mianowicie do 
trafiki przy ul. Tadeusza Kościuszki i do trafiki 
w rynku, mieszczącej się — nawiasem mówiąc 
— tuż pod bokiem strażnicy policyjnej. W je- 
dnym, jak w drugim wypadku szkoda w towarze 
i gotówce dochodzi do 100 K. 

Sport na ulicach. Sport jest zdro- 
wą rozrywką, o ile odbywa się na odpowiednich 
miejscach. U nas jednak używają tak do sane- 
czkowania, jak do ślizgawki trotuarów najludniej- 
szych ulic, co przy pochyłości terenu staje się 
wprost niebezpieczne dla publiczności. 

Fabryka maszyn i wagonów w Sa- 


go Lessinga, ażeby stwierdzić, że przekroczenie 
tych granic, pomieszanie w jeden obydwu tych 
odrębnych obszarów sztuki jest zasadniczo nie- 
dopuszczalne. Jeżeli zaznaczę jeszcze i to, że 
faktura muzyczna nie tylko nie stoi na tej wyży- 
nie, którąby wskazywały jej współczesne utwory 
muzyki scenicznej, („ŻZaza* napisana została przed 
kilkunastu laty), ale bez względu na czas po- 
wstania jest pośledniej tylko jakości, to czynię 
to nie dla tego, by podkreślać fachowy jakiś 
wymóg, lecz jedynie z.tej przyczyny, że niejeden 
z pomysłów muzycznych Leoncavalla opracowa- 
ny szlachetniej, podniósłby względną piękność 
odnośnego ustępu a tem samem i całości. 


Postać Zazy nie tylko dominuje w sztuce, 
ale skupia na sobie prawie wyłącznie cały inte- 
res słuchacza. Lecz i to możliwem się staje do- 
piero wobec tak wybornej przedstawicielki jaką 
rola ta znalazła w p, Korolewiczowej. Co 
w niej zaledwie jest zapoczątkowane: i namię- 
tność i rzewność i tę na tak kruchych podsta» 
wach spoczywającą tragiczność, umiała znako- 
mita artystka nie tylko wydobyć na wierzch, ale 
i rozszerzyć do możliwych granic. O pięknym 
śpiewie już nie wspominam; rozumie się on u 
p. Korolewiczowej sam przez się. Świetną była 
też zewnętrzna aparycya. 

Na drugiem miejscu należy wymienić kapel- 
mistrza p. Wolfsthala, który szczerą praca 
postawił wykonanie na możliwym przy danyc 
mu do dyspozycyi siłach poziomie. Panie Ka- 
sprowiczowa (doskonale ucharakteryzowana) i 
Blumentalówna. tudzież panowie Okoński, Do- 


toczną a muzyką i nie potrzeba dopiero drugie- | bosz, Miller i inni jeszcze robili wszystko, na co 


ogromnego zapasu 
towarów urządza wiel 
Ką sprzedaż po znacz- 
nie zniżonych cenach Praktyczne podarki na Gwiazdkę dia Pań i Panów. 


American House 


Lwów, IkoperniXKa 5. 4121 


Str. 8. 


noku ogłasza doroczne sprawozdanie Rady za- 
wiadowczej, z którego wykazuje się, że rok u- 
biegły przyniósł prawie największy zysk, jaki 
Towarzystwo osiągnęło w ciągu 17-lecia istnie- 
nia. Cyfra faktur wynosi 4,813.3577 K, czysty 
zysk 232.170 K. Z tego akcyonaryusze otrzymali 
79, dywidendy, pozostałą resztę rozdzielono ty- 
tułem tantyem dla Rady zawiadowczej, komitetu 
wykonawczego, dyrekcyi i urzędników, oraz na 
powiększenie funduszu rezerwowego. 

Przyszły rok zapowiada się znacznie po- 
myślniej jeszcze, gdyż już obecnie fabryka ma 
zamówień na kwotę 3,605.053 K, w czem ro- 
bót wagonowych przypada na 5,412.715 K. 


SZACHY. 


Redakcyę rubryki prowadzi p. Aleksander Wagner, 
Stanisławów, dworzec. 


Rozwiązania i korespondencyę szachową prosimy adre- 
sować wprost do p. Wagnera. 


Zadanie 23. 


Godło „Etudes symphoniques HI“. 


(Z konkursu „Szachisty Polskiego *.) 
Czarne: 


6 (6). 


Białe: 
2, SA 17915, PHS c2, 
c6, eô, £3, g4 (11). 


Kf7 Dh4, Gb 


Mat w dwóch ciągach. 


SPROSTOWANIE. 


‘W regulaminie turnieju korespondenc. sprostować należy 
tw $4: jednorazowego, zamiast jednorocznego. | 


„Gazeta Wieczorna“ z dnia 17. grudnia 1912. 


= 


Partya 13. 
GAMBIT SZWAJCARSKI. 
Białe: Czarne: 
AI. Wagner. Bodo v. Dehn 
i Mattisohn w Rydze. 
1. f2—f4 f7—15 
2. ©2—e4 f5 xe4 
3. S bl—c3 S g8—f6 
4. g2—g4 g7—g6 
5. g4—g5 S 16—h5 
6. d2—d3 c4 x d3 
7. D d1 x d3 e7—e6 
8. G c1—e3 S b8—c5 
9. G fJ—e? S h5—g7 
10. S c3—e4 S c6—b4 
3. D d3—b3 . S b4—d5 
12, G e3—d4 c7—c5! 
13. G d4xg7 G f8xg7 
14. 0—0—0 D d8—c7 
15. S gl—h3 0—o0? 


Tym ruchem wystawiaja się Czarne na potężny atak, 
który p. Wagner, jak zwykle, równie ładnie, jak silnie prze- 


prowadza. 
16. W d1 xd$! e6 x d5 
17. D b3 x d5-- K g8—h8 
18. S e4—db! D c7—c6 
19. G e2—c4 h7—hó 
20. [5—16 b7—b5 
21. S h5—f4!! D c6 x d$ 
22, S f4 x g6-|- K h8—h7 
23. S g6 x 18-+- ` G gł xi8 
24. G c4xd5 W a8—b8 
25. S dô—e4 Czarne się poddały. 


Partya tak zrozumiała, każdy ruch tak naturalny, że 
objaśnień nie potrzebuje. A jednak grana bardzo ładnie i 
subtelnie z obu stron. 


(Objaśnienia p. Żuk Skarszewskiego). 


ROZWIĄZANIE ZADANIA XXI. 


W zadaniu tem dyablik drukarski okazał niepospo- 
litą znajomość grv umożliwiając rozwiązanie przestawie- 
niem pieszka h4 na f4, poczem nastepuje 1. Dci — 
d1 +, co znależli pp. K. Mahler Kołomyja, J. Fränkel 
Drohobycz, L. Aschkenaze Czortków, B. Grodecki, Kobyla 
i B. Długacz Założce. 

Po sprostowaniu pieszka na h4 nikt — nie  wyłą- 
czając autora — tego zadania nie rozwiąże. gdyż po in- 
tendowanym ciągu 1. D c 1—c 2 grają czarne według re- 
cepty p. K. Mahlera w Kołomyi W. b 3—å 3. 

Tak więc drugie etude okazało się kakofoniczneni, 
co kompozytor wynagradza symfonicznem etude IH, które 
dziś reprodukujemy. 


TURNIEJ KORESPONDENCYJNY „GAZETY 
WIECZORNEJ“. 
W dalszym ciągu zgłosili się: 13. „Jeremi“, 14. 
„Kmicic“, 15. „Zbyszko IH“, 16. „Fabdank*. Dziewięć 
miejsc wolnych. Dwie grupy grę już rozpoczęły. 


KORESPONDENCYA SZACHOWA. 


Rigweda. — Rubryka nasza pojawia się regularnie 
co wtorku. Najlepszem rozpoczęciem jest e 2—e 4. Pole- 
camy Dufresne'a „Lehrbuch des Schachspiels* wydanie 
ósme z „Bibl. Uniwersalnej“ cena 1 kor. 20, co podajemy 
również do wiadomości p. L. A. w Czortkowie. W koñ- 
cówce należy znaleść nie mata, lecz drogę do wygrania 
wiodącą. 


| z w e WZOREM Z A 


pozwalały ich role i rólki. Bardzo staranną była 
wystawa sztuki, 

Piąty koncert abonamentowy dyrekcyi kon- 
certowej p. Tiirka wyprowadził na estradę je- 
dnego z dawnych naszych znajomych, skrzypka 
Kubelika. Widownia teatru miejskiego zapeł- 
niona szczelnie, sukces zewnętrzny ma się rozu- 
mieć, świetny. Mniej entuzyastycznie może się 
tym razem wypowiedzieć o Kubeliku sumienny 
sprawozdawca. Pod względem technicznym grał 
on znakomicie, jak zwykle, to też wykonanie 
koncertu Vieuxtemps'a, w którym poza stroną 
techniczną niczego się chyba więcej nie doszu= 
ka, a tak samo etud Paganiniego nie pozosta- 
wiało nic do życzenia. Tem więcej natomiast 
pierwszy i główny numer programu, sonata Kreu- 
tzerowska Beethovena. Tu brakło nietylko ognia 
i namiętności, tyle cechujących pierwszą i trze« 
cią część tej sonaty, brakło także i pogłębienia. 
O ileż bardziej i szczerzej porywał wspaniały 
ten utwór w wykonaniu Melcera i Kochańskiego 
przed dwoma laty! 


Towarzyszący Kubelikowi pianista, p. Raab, 
podobał się u nas bardzo. Podobnoś także i 
w innych miejscach, które objeżdżał z Kubeli- 
kiem. Oczywiście, że trudno o wszechstronną 
ocenę artysty po usłyszeniu dwu lub trzech; 
przeważnie do tego mniejszych „kawałków“. Pizel 
cież wyznaję w całej pokorze, że mnie w tem, | 
co grał u nas, p. Raab przeważnie się nie po- 
dobał. Pomijam już mało klasyczny styl, w ja- 
kim grane było Andante f-dur Beethovena, ale 
już wprost zaprotestować należy przeciwko ta- 
kiemu wykonaniu h-moll Scherza Chonina. P. Raab i 


do dziś dnia, po stuletnim jubileuszu mistrza, a 
z pewnością kilku- lub kilkunastutysiącznem ode- 
graniu utworu tego na wszystkich estradach ca- 
łego świata, nie odnalazł jeszcze, w czem leżą 
jego piękności, a zwłaszcza przecudownej części 
środkowej! Przy lepszym konkursie szkolnym 
p. Raab przepadłby z takiem „odtworzeniem“ 
scherza. Dziwna rzecz, że u nas, tyle czułych 
właśnie na Chopina, podobało się ono! 

Sympatyczna nasza „Lutnia“ wystąpiła w 
czwartek z pierwszym swym koncertem za bie- 
żący Sezon. W „Polonezie weselnym“ Jareckiego 
intonacya szwankowała nieco, a to samo przyda- 
rzało się niestety prof. Meyerowi w koncercie 
Vieuxtemps'a (tym samym, który grał Kubelik 
następnego dnia). Kilka drobniejszych chórów 
mięszanych a capelła, wśród których Galla „Ko- 
siarz* musiał być na powszechne żądanie powtó- 
rzony, wypadło natomiast czysto i ładnie w dźwię- 
ku. Najbardziej wśród nich wartościowa była 
bardzo piękna „Pieśń wieczorna'* Szamotulskiego. 
Głos p. Elektorowiczównej, która odśpiewała kilka 
pieśni Paderewskiego i Niewiadomskiego, niesie 
dobrze po sali i brzmiałby z pewnością o wiele 
lepiej, gdyby stawiany był umiejętniejszą metodą, 
co uchroniłoby go może od ciągłego tremolowa- 
nia, dającego się odczuwać zwłaszcza w pianach, 
gdzie najmniej jest na miejscu. 

SEWERYN BERSON. 


sS 
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R, P. Jarosław. — Trafnie, lecz nie wyczerpująco’ 
„Szachista“ przyjmuje tylko roczną przedpłatę w kwocie 
5 koron, 

K. M. Kołomyja. — Zadanie Pańskie w sprostowa- 
nej formie zamieścimy w następnej rubryce. 

A. W. Lwów. — Z chęcią spełniamy życzenie umie- 
szczając piękne „Pańskie* zadanie w 2 ciągach: 

Białe: Kg6, De4, Wal, h8; 

Czarne: Ka8, Wa7, b8, Pb7. 

Ułożył Herlin w Lille 1852 r. Odpisał ze zbiorku 
zadań szachowych Dufresne'a, cz. I str. 13. A. Weinreb we 
Lwowie 1912 r. Dwa dalsze „Pańskie“ zadania zamieścimy 
po odszukaniu prawych właścicieli. 


M. R. Tarnopol. — Nr. 22 trafnie. 
J. L. Lwów. — „Ewa, ubi es“... 
„Dobek* i „Ursus“. — Prosimy o otwarcie dwóch 


partyi białemi. Grupa trzecia. 
-7 SS a ONAE DEL ma aiaro E nE 
NAaAaADESELANE. 

Artykuły i notatki w tymi dziale zamieszczone nie pocho- 
dzą od Redakcyi. 


WTORKI 


SĄ Firma 
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poleca 
po niezwykle nizkich cenach $i 


Zabawki — Galanieryę 


w olbrzymim wyborze. 2622 


"54, * raza * 


OBROŃCA 


5724 


Dr. Józef ROCH 


we Lwowie, ul. Sykstuska 19. — Telefon 2045/VI 


NOTED FRANGHONI 


(HOTEL de FRANCE) 
w Krakowie narożnik ulicy św. Jana 
9 


i ulicy Pijarskiej. 
W najlepszem położeniu plant, w pobliżu głównej stacyi 
kolejowej i Rynku główn. Położenie bardzo spokojne. 
W każdym pokoju telefon, automatyczny przyrząd do bu. 
dzenia, ciepła i zimna woda, pokoje z wannami, aparta- 
menty familijne, 3 windy elektryczne, restauracya, kawiar. 


nia, czytelnia, fryzyer męski i damski, autogaraż, autonto- 
bil przy każdym pociągu. Ostatni wyraz komfortu i hy- 
ieny. — Ceny bardzo przystępne. — Telefon 1045- 
684 LISINSHI. 
TOT A ATLA 
l p wykonuje Zakład dent.-techn. 
Józeia RAPPAPORTA 
Lwów, SyKstuska 19 Sao nmi 
według najnowszej metody. 3737 
OAD CZ DOT N ET ZN. ZB PSOE > aj 
| ZAKŁAD ROENTGENOWSKI 
dla celów rozpoznaw 
Br. M. Penziaza czych i leczniczych. 
Lwów, Sykstuska 9. Tel. 886. 3049 


ADWOKAT 


Dr. Jakób Finsterbusch 
prowadzi kance- W Samborze. 


iaryę adwokacką 
Sekundaryusz oddz. chorób skórn. 


e 
ES pill i wenerycznych szpitala pow. ordyn. 
4063 


DENTYSTKRA 
Dr. Franciszka Rafi-Rofhieldowa 


ord. od 9—1 i od 3—6 Lwów, ul. Pańska 3. 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 
Dr. N. GOLDSTEIN 


po dokładnych specyainych kursach na klinikach w Wie- 
dniu, Berlinie i Frankfurcie ordynuje dla kobiet od 10 da 
4069 12, dla mężczyzn od 2 do 5. 


przy ul. Rejtana 1. 4 (róg ul. Jagiellońskiej). 


Dentysta Dr. Henryk Zipper 


specyalista chorób jamy ustnej — mieszka obecnie uł. 
Batorego 34. Bezpłatna ordynacya dla ubogich od 
9—10 rano. 4017 
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Ekonomista. 


KURSY PRZEMYSŁOWE 
W R. 1913. 


(e) Wczoraj obradowała w Wydziale kra- 
jowym pod przewodnictwem członka Wydziału 
krajowego dra Jahla przez cały dzień konfe- 
*rencya władz i instytucyi, urządzających w kraju 
kursa zawodowe, celem ustalęnia programu kur- 
sów przemysłowych, mających się odbyć 
w kraju w przyszłym roku. 

* W konferencyi brali udział, delegat mini- 
sterstwa robót publicznych radca sekcyjny dr. 
Waygart, z ramienia Wydziału krajowego dr. 
Jahl, r. dw. Nawratil, dyr. Schoen- 
nett, sekr. Frydmann, z Rady szkolnej 
krajowej starosta Żebracki, insp. Bily, 
z ramienia lwowskiej [zby handlowej i przemy” 
słowej sekretarz dr. Korkis, dyr. Tatar- 
czuch, ref. Eile, z Instytutu popierania rę- 
kodzieł w Krakowie radca bud. Till, dyrekto- 
rowie szkół przemysłowych dr. Bandrowski, 
radca rz. Kłapkowski, insp. Tarcza» 
łowicz, dyrektor. akademii handlowych rad- 
ca rz. Pawłowskii Kannenberg, dyr. 
Olszewski oraz instruktor ministerstwa han- 
dlu Ostrowski. 

Pa zagajeniu konferencyi 
Wydziału krajowego dra Jahla, przedstawił 
dyrektor krajowego Patronatu rękodzieł dr. 
Schoennett ogólne zasady, według których 
miałyby się odbywać w kraju w roku przyszłym 
zawodowe kursy przemysłowe. 

Delesat ministerstwa robót publicznych dr. 
Waygart oświadczył, że budżet państwowy na 
1913 r. zawiera w rubryce popierania zawodo- 
wych szkół i kursów pewną podwyżkę, mimo to 

ednak należy przy urządzaniu kursów stosować 
j ielką oszczędność, gdyż mogłaby zajść sytuacya, 
w państwo nie byłoby w stanie subwencyonować 
żeszystkich kursów w dotychczasowej (1/3 ogól- 
wych /osztów) wysokości. 

n Podobne oświadczenie złożył imieniem 
Wydziału krajowego przewodniczący dr. Jahl, 
który zwrócił uwagę, że zachodzi obawa, iż 
Sejm nie będzie tego roku zwołany i temsamem, 
nie uchwali Wydziałowi krajowemu do rozpo- 
rządzenia projektowanej w budżecie krajowym 
na r. 1913 podwyżki na popieranie kursów za 
twodowych. 4 

Następnie kierownicy poszczególnych insty” 
„ucyi przedstawiali programy kursów zawodowych 
wê rok przyszły projektowanych. Nad tymi pro- 

ramami wywiązała się bardzo szeroka i oży- 
iona dyskusya, obfitująca w bardzo ciekawe 
zczegóły i uwagi dotyczące stosunków przemy- 
łowych w naszym kraju. W dyskusyi zabierali 
głos pp. dr. Jahl, dr. Waygart, dr. Schoennet, 
Nawratil, Żebracki, dr. Korkis, Pawłowski, Bily, 
Tatarczuch, Bandrowski, Kłapkowski, Till, Ostrow- 
ski i Olszewski. 

Po wyczerpaniu dyskusyi ustalono program 
kursów na rok przyszły. I tak staraniem Wydzia- 
łu krajowego odbędą się w roku przyszłym kur- 
sa destylowania nafty w Drohobyczu, dla pala- 
czy kotłów parowych i dla dozorców elektrycz- 
nych w Borysławiu, kurs informacyjny dla nau- 
czycieli buchalteryi rękodzielniczej i dla funkcyo- 
naryuszów spółek kredytu rękodzielniczego we 
Lwowie, kursa szewskie we Lwowie, Starym Sam- 
borze, Buczaczu, Jordanowie lub Myślenicach 
oraz Rozwadowie lub Chrzanowie, kursa stolar- 
skie we Lwowie, Tarnopolu, Buczaczu i Kalwa- 
ryi, kursa murarskie w Białej, Łańcucie i Pilznie, 
kursa kroju i szycia bielizny (wyższe i niższe) 
we Lwowie, Krakowie, Nowym Sączu oraz w 
Białej, Drohobyczu lub w Myślenicach, wreszcie 
w zakresie przemysłu domowego, kurs szycia 
strojów ludowych w Suchej oraz wyrobu krawa- 
tów we Lwowie ewentualnie i w Krakowie, wę» 
drowne Rursa koszykarskie w Boguchwale, Łu- 
kawcu, Mostkach, Starym Samborze i Zakliczy» 
nie oraz wędrowny kurs tkacki w Muszynie i wę- 
drowny kilimarski w Zbarażu. * 

Następnie staraniem Instytutu technologicz= 
nego lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
msmędą się w 1913 r. kursa krawiectwa męskie- 
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go i krawiectwa damskiego, kurs maszynowy dla 
szewców zajętych przy dostawach wojskowych, 
kurs fryzyersko-perukarski, kurs lakierniczy, 2 
kursa tapicerskie (obijania mebli skórzanych i 
wykonywania dekoracyi tapicerskich), kurs bar- 
wienia metali, kurs instalacyi gazowych i dla 
monterów urządzeń zdrojowiskowych (kurs spe- 
cyalny dla maszynistów kąpielowych, głównie z 
zakresu instalacyi ogrzewań centralnych i wodo- 
ciągowych), wreszcie 3 kursa informacyjne dla 
funkcyonaryuszów stowarzyszeń przemysłowych 
oraz ő kursa buchalteryi rękodzielniczej we 
Lwowie. 

Staraniem krakowskiego Instytutu popierania 
rękodzieł odbędzie się kurs galanteryi 
introligatorskiej, kurs introligatorski zło- 
cenia, kurs specyalnych galanteryjnych robót 
metalowych, kurs wyrobu męskich strojów 
i kostyumów narodowych, kurs instalacyi gazu 
i wodociągów, oraz 2 kursy samorodnego 
spajania metali, wreszcie 2 kursy dla-funk- 
cyonaryuszów stowarzyszeń przemysłowych w Kra- 
kowie. 

Instruktor stowarzyszeń przemysłowych we 
Lwowie projektuje na rok przyszły urządzenie, 
przeważnie za pośrednictwem powiatowych związ- 
ków stowarzyszeń przemysłowych, kursów książ- 
kowości rękodzielniczej w Przemyślu, Ko- 
łomyi, Drohobyczu, Stanisławowie 
i Jarosławiu. 

Liga pomocy przemysłowej zgłosiła kurs 
wyrobu bort, kontekcyonowania piór, kwieciarstwa 
sztucznego, koronkarstwa, galanteryi drzewnej 
i szycia spodnich ubrań barchanowych. 

Staraniem państwowej szkoły przemysłowej 
we Lwowie odbędzie się (poza zakresem dzia- 
łania tych szkół) kurs dla białoskórników w Ty- 
śmienicy, a staraniem szkoły ślusarstwa ma- 
szynowego w Tarnopolu kurs buchalteryi 
rękodzielniczej. 

Wreszcie Towarzystwo Szkoły Ludowej za- 
projektowało urządzenie w przyszłym roku całego 
szeregu kursów guzikarskich, kwieciarskich, szycia 
bielizny, hafciarskich, pończoszkarskich, koszy- 
karskich, wyrobu papuci, zabawek i przedmiotów 
szuwarowych. Kursy te miałyby urządzać Koła 
T. S. L. w kilkunastu miejscowościach w kraju. 

Preliminarz kosztów tych kursów wynosi około 
150 tysięcy koron. 
ak z powyższego zestawienia wynika, pro- 
gram kursów na rok przyszły jest obszerny i wie- 
lostronny i należałoby życzyć, aby kursy te przy 
niosły naszemu przemysłowi pomyślne wyniki, 


ge o . o 
Miliony za tytoń galicyjski. 

Z kół rolniczych otrzymujemy następujące 
uwagi : 

W tych dniach rozpoczęło się w sześciu ga- 
licyjskich komisyach wykupna tytoniu (w Trem- 
bowli, Jagielnicy, Monasterzyskach, Horodence, 
Zabłotowie i Borszczowie), wykupywanie przez 
wysłanych urzędników liści tytoniowych od plan- 
tatorów. Smutnie przedstawia się tegoroczny plon 
tytoniowy! Nie wiele go w porównaniu do lat 
dawniejszych, a w dodatku liść tytoniowy nie 
wysuszony należycie nie osiągnie cen wyższych. 

Zjawiska tego nie można lekceważyć. Nie 
wielu czytelników wie może, że dochody, jakie 
ma kraj nasz z uprawy tytoniu liczą się na mi- 
liony, — a dawniej były jeszcze znacznie większe. 
Uprawiali tytoń wielcy właściciele ziemscy w Ga- 
licyi wschodniej, nawet w powiatach wysuniętych 
daleko na północ, a i włośtianie umieli tak sta- 
rannie uprawiać tę delikatną roślinę, że niejeden 
z nich mógł się pochlubić medalem uzyskanym 
za to na wystawach zagranicznych. Później rząd 
austryacki ograniczył pozwolenie na hodowlę ty- 
toniu do kilku powiatów południowo-wschodnich, 
zbudowano koleje, przez co umożliwiono korzy- 
stny eksport innych płodów, nie podlegających 
takim ograniczeniom. 

Mimo podwyższenia przez rząd cen liścia 
tytoniowego, nie podniosła się już u nas hodo- 
wla tej rośliny do dawnych rozmiarów. W ostat- 
nim dziesiątku lat osiągnięto mimo to rezultaty 
wcale zadowalające, czego dowodem wypłacane 
rok rocznie naszym plantatorom miliowy. 

Obecnie zachodzi obawa, że miliony te dla 
kraju przepadną, że wpływać będą do kieszeni 
plantatorów węgierskich i południowych krajów 
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austryackich. Hodowla tytoniu w Galicyi prze- 
chodzi nowy, cięższy od poprzedniego kryzis! 
Jest on w ścisłym związku z nagłym rozwojem 
naszego przemysłu krajowego. Otóż powstają no- 
we cukrownie i to właśnie w okolicach, w któ- 
rych dozwolona jest uprawa tytoniu. 

Pod buraki cukrowe nadaje się najlepiej wła” 
śnie ten sam rodzaj ziemi, który rodzi najlepszy 
tytoń, a że uprawa ich stała się teraz znacznie 
rentowniejszą w owych okolicach, więc nic dziw= 
nego, że plantacye tytoniowę zaczynają gwałto- 
wnie znikać, ustępować miejsca plantacyom bu” 
raków cukrowych. 

Lecz cukrowni powstaje u nas chyba jeszcze 
nie zawiele, a i ziemi dla roślin tytoniowych nie 
brakuje. Wszakże Galicya ma ziemi zdatnej pod 
uprawę buraków, a więc przeważnie i tytoniu 
przeszło pół miliona morgów. Jeśli buraki po- 
trzebne dla powstających cukrowni wypierają ro- 
śliny tytoniowe z dotychczasowego rejonu ich 
uprawy, to znajdą się u nas jeszcze obszary da» 
lej od tych cukrowni położone, gdzieby tytoń u- 
prawiać można z korzyścią. Chodzi tylko o pro- 
stą formalność: o rozszerzenie pozwo» 
lenia uprawytytoniu na nowe ob» 
szary, w których obecnie przepisy skarbowe 
zabraniają sadzić roślin tytoniowych. Już dawniej 
robili w tym kierunku starania obywatele z So- 
kalskiego, gdzie ziemia zdatna pod buraki i dla 
tytoniu byłaby odpowiednia, i gdzie już niegdyś 
tytoń uprawiano. Czy dziś nie byłoby na czasie 
te starania wznowić, czy nie powinnoby się tą 
sprawą zająć Galicyjskie Towarzystwo 
gospodarskie, — i postarać się, by kom- 
petentna władza, tj. generalna Dyrekcya zarządu 
tytoniowego w Wiedniu rozpoczęła na razie przy» 
najmniej próbne badania, które powiaty galicyj= 
skie, nie objęte dzisiejszym rejonem licencyjnym, 
nadawałyby się najlepiej pod uprawę tytoniu ? 
Jeśli zawczasu nie zajmiemy się tą sprawą, u- 
biegną nas inni; — gdy u nas zabraknie tyto“ 
niu, będą go więcej sadzić na południu Austryi. 
A szkoda tych milionów dla kraju. 


Lekarze a dentyści technicy. 


(DZ kół techników-dentystów piszą 
nam: Z końcem października przedłożył rząd 
parlamentowi projekt ustawy, dotyczącej uregu- 
lowania stosunków w zawodzie dentystyczno* 
technicznym, ustawy, która miała nareszcie po- 
łożyć kres walce m'ędzy dentystami technikami 
a dentystami lekarzami. Treść tego projektu jest 
już czytelnikom „Gazety Wieczornej* znana, 
ponieważ była już podana w „Ekonomiście*. 
Wiadomo więc, że przenosi on dentystów tech- 
ników na „etat wymarcia”. Obecnie jeszcze pra- 
ktykujący technicy otrzymają wprawdzie rozsze- 
rzony zakres działania, nota bene po złożeniu 
odpowiedniego egzaminu, lecz koncesye na 
przyszłość mogą otrzymać tylko ci, którzy mają 
poza sobą dziewięcioletnią praktykę za- 
wodową. 

Dziś znamy już także opinię Izb lekarskich 
oraz gremiów dentystów techników w tej spra- 
wie. I tak, lwowska Izba lekarska zajmowała się 
rzeczonym : projektem na posiedzeniu, odbytem 
dnia 7 bm., na którem był obecny także delegat 
Związku łekarzy dentystów. Otóż wydział Izby 
lekarskiej oświadczył się przeciwko projektowi, 
a to dlatego, ponieważ narusza zasadę, iż „czyn- 
ności lekarskie jedynie przez lekarzy wykonywa= 
ne być powinny”; natomiast, jak się zdaje, leka- 
rze chętnie zgodziliby się na t. zw. stan wy» 
marcia zawodu techników dentystów. 

Na wniosek dr. Mikołajskiego uchwalił 
wydział Izby lekarskiej wnieść przedstawienie do 


namiestnictwa i do magistratu, aby — ponieważ 
wydano w ostatnim czasie „za wiele“ koncesyi 
na przemysł techniczno-dentystyczny — namie- 


stnictwo wstrzymało się aż do ostatecznego 
uregulowania sprawy, od dalszego ich wydawania 
i aby przez ich wydawanie nie wytwarzało wię- 
kszej jeszcze konkurencyi lekarzom. 


Zdaniem natomiast agółu techników denty- 
stów koncesyonowanych, a więc ludzi, którym 
mogłoby de facto dużo zależeć na tem aby kon- 
cesyi nowych było jak najmniej, gdyż oni prze- 
dewszystkiem mniejszą mieliby wówczas konku- 
rencyę, — ich oto zdaniem — byłoby spełnienie 
żądania lekarzy nie tylko niesprawiedliwością i 
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krzywdą, ale wprost ruiną dla wielu techników 
niesamoistnych i ich rodzin. W myśl bowiem u- 
stawy, należy im się bezwarunkowo  koncesya 
po 9 latach praktyki, wielu zaś wśród nich ma 
za sobą praktykę lat 15, 18, a nawet i więcej. 

Z tego też powodu gremium techników 
dentystycznych we Lwowie  poczyni wszelkie 
kroki, by rząd na to stanowisko zajęte przez le- 
karzy nie reagował, którym zresztą „nie do twa- 
rzy” mieszanie się do sprawy wydawania kon- 
cesyi czysto przemysłowych. 

W sprawie samego projektu rządowego od- 
był się 10 b. m. zjazd delegatów towarzystw i 
gremiów tech. dentystów austryackich w Wiedniu. 
Na wniosek delegata Galicyi wschodniej p. Ber- 
gera, uchwaloną została rezolucya, według której 
technicy oświadczą się tylko wtedy za projektem 
rządowym, jeżeli uwzględnieni zostaną w nim 
wszyscy uczniowie i pomocnicy 
obecnie w zawodzie zajęci, w przeci- 
wnym natomiast razie stanowczo żądać będą od- 
dzielenia techniki od  dentystyki operatywnej, 
mofywując to tem, że lekarze nigdy i na żadnym 
uniwersytecie nie mają sposobności nauczyć się 
techniki dentystycznej, że więc umiejętnie wyko- 
nywać jej nie mogą. 

Rezolucyę swą przedstawili delegaci zjazdu 
posłom parlamentarnym rozmaitych stronnictw i 
zwrócili uwagę na to, że prócz lekarzy i techni- 
ków dentystów, sprawa obchodzi w wiełkiej mie- 
rze także publiczność, ktora dotychczas od- 
nosiła się zawsze z uznaniem i zadowoleniem 
do techników=dentystów. 

Zdaje się, że i posłowie zrozumieli inten- 
cyę techników-dentystów, ponieważ projekt ów 
nie został odesłany pod obrady komisyi, lecz 
poprzednio mają jeszcze odbyć się pertraktacye 
z rządem, celem dokonania w nim odpowiednich 
zmian, 


W obronie 
kupiectwa galicyjskiego. 


Po kupiectwie krakowskiem teraz 
także kupiectwo |wowskie, skupione w sze- 
ściu organizacyach , wystąpiło energicznie prze- 
ciwko oszczerczym atakom  zach.-austryackich 
Izb handlowych i tamtejszych przemysłowców 
na handel galicyjski. Wydany przez te organiza- 
cye protest brzmi, jak następuje: 

„Oszczercom w odpowiedzi ! Przeżywamy 
w kraju chwile pod każdym względem trudne, a 
najtrudniejsze pod względem finansowym. W go- 
rączkowej atmosferze niepokojących wieści o 
zbliżającej się wojnie zanikł prawie zupełnie 
kredyt, który jest podstawą życia kupieck:ego ; 
zmalał zbyt towarów — słowem kupiectwo na- 
sze przeżywa okres wojny bez wojny, 
który zniszczył już egzystencye wielu rodzin, 
wprowadził nieszczęście do domów naszych i 
zwalił na nasze barki ciężar trosk i zmartwień. 

Żyjsmy w nerwowem podnieceńiu, ratując 
ostatkami sił dobre imię firm naszych i byt na- 
szych rodzin, zwalczamy z zaparciem trudności 
tej wyjątkowej chwili, która dotyka kraj cały, a 
nam zagraża ruiną. 

Ale nieubłagane stosunki nle znają wzglę” 
dów —— słabsi padają. I rzecz dziwna! W chwi- 
lach nieszczęścia, w chwilach, gdy w niwecz idzie 
ich praca i pada ich mienie, zapracowane w 
pocie czoła, zamiast współczucia. spotyka ich ze 
strony rozmaitych „katonów” zarzut nieuczciwo- 
ści. W nieszczęściu tem piętnuje się ich mianem 
zbrodniarzy, przywołuje się na pomoc proku- 
ratora. 

Przeciwko temu wypaczeniu etycznemu ni- 
żej podpisane lwowskie Organizacye kupieckie 
protestują jak najenergiczniej, protestują z całą 
siłą przeciwko nagonce na kupiectwo galicyjskie 
zę strony tych, którzy do niedawna jeszcze kraj 
nasz uznali za najlepszy dla nich rynek zbytu, a 
obecnie prowadzą krucyatę w imię nibyto rzetel- 
ności kupiectwa. 

Protestujemy w szczególności przeciwko 
oszczęrczym napaściom wiedeńskiego Związku 
wiarzycieli i zachodnich Izb handlowych, które 
poszczególne wypadki oszukańczej krydy genera- 


lizują i podnoszą do znaczenia cechy hańbiącej 


całe kupiectwa. 
Oświadczamy, że dążeniem naszem zawsze 
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i wszędzie było wychowanie uczciwego kupiec- 
twa, choćby wspomnieć tylko o akcyi naszej w 
Sprawie obostrzenia ustawy konkursowej, ale ge- 
generalizujących oszczerców oddajemy pod prę- 
gierz opinii publicznej. 

Stowarzyszenie kupców i młodzieży han- 
dlowej we Lwowie. — Kongregacya kupiecka we 
Lwowie. — Lwowskie Stowarzyszenie kupców. — 
Organizacya żydowskich kupców, przemysłowców 
i rękodzielników. — Centralny Związek kupców 
i przemysłowców we Lwowie. — Gremium dro- 
guerzystów. 

Waika z przesileniem. Sytuacya polity- 
czna znacznie się . wyjaśniła i uspokoiła — lecz 
przesilenie gospodarcze wywołane wojną bałkań- 
ską i tak długiem naprężeniem politycznem, po- 
trwa zapewne jeszcze dość długo, niszcząc nie- 
jednę egzystencyę, niejedno przedsiębiorstwo z 
gruntu zdrowe i żywotne. Bezpośredni związek 
z tem przykrem położeniem miało zapytanie, 
zgłoszone przez posła lwowskiego Reizesa w 
Izbie poselsk ej Rady państwa do jej prezydenta. 
Poseł Reizes przypomniał, że opłakana sytua- 
cya gospodarcza, która powstała wskutek obaw 
wojennych, już kilkakrotnie stanowiła przedmiot 
skarg w Izbie. Naraziła ona na szczególnie 
ciężkie straty Galicyę, zwłaszcza ku- 
piectwo galicyjskie i zachwiała tysiąca” 
mi egzystencyi. Nikt nie może przewidzieć, czy 
straty te dadzą się odrobić. Wobec tych stosun- 
ków wierne i łojalne wobec państwa stanowisko 
całej ludności Galicyi przejąć musi zadowoleniem 
każdego zwolennika mocarstwowego stanowiska 
monarchii, lecz każdy poseł dbający o dobro lu- 
du musi się zapytać, jak długo będzie trwał ten 
stan gorszy od wojny i nędzy wojen- 
nej? Jakakolwiek nadejdzie ewentualność, lu- 
dność gotowa jest dać państwu, co się państwu 
należy, odpowiedzialne czynniki powinny jednak 
jak najspieszniej powziąć decyzyę w kierunku 
pełnego honoru pokoju. Mowca zapytuje prez.- 
denta, czy zechciałby zapytać prezydenta mini- 
strów, czyby ten nie zechciał znów użyć swego 
wpływu na możliwie szybk e powzięcie decyzyi, 
bo stan obecnej niepewności niszczy tysiące e- 
gzystencyi, zanim zapadnie decyzya o wojnie lub 
pokoju. 

Prezydent oświadczył, że poda to zapytanie 
do wiadomości prezydenta ministrów. 


Z rynku zbożowego. 


Słabe usposobienie na rynku zbożowym u- 
trzymało się bez zmiany w ciągu całego ubie- 
głego tygodnia. Ponieważ po ukończeniu jesien- 
nych robót polnych, opóźnionych z powodu 
dwumiesięcznych deszczów — rozpoczął się wszę” 
dzie niemal omłot zboża, jest podaż na wszyst- 
kich targach bardzo znaczna. Lecz nawet ustę- 
pstwa w cenach, czynione przez producentów, 
nie wzbudzają u handłarzy i młynów ochoty do 
większych zakupów. Tworzenie zapasów wobec 
niepewności położenia politycznego i wobec 
wielkiej produkcyi w Europie i za Oceanem, 
jest w tym roku rzeczą ryzykowną i dla tego 
też nikt się do tego nie garnie. W Wiedniu cena 
pszenicy spadła w ubiegłym tygodniuo 15 h, 
cena żyta o 10 h. na 50 kilogr. Owies au- 
stryacki stracił 20 hal., węgierski nie miał tam 
żadnego prawie zbytu, ponieważ nie jest lepszy, 
a droższy. Wielkie trudności wylaniają się w o- 
brocie kukurudzą węgierską, któratak ucier- 
piała z powodu deszczów, iż łatwo się psuje i 


wskutek tego nie nadaje się do tworzenia wię- |4 


kszych zapasów. W Budapeszcie, zajętym refor- 


mą giełdy terminowej, obroty również były nie- | 
Ceny w porównaniu z tygodniem po- || 


znaczne. 


przednim tak się przedstawiały w sobotę: psze- IF 


nica na kwiecień 11'88 (przed tygodn. 12'04), 


żyto wiosenne 10'43 (10:53), owies na kwie- |i 
cień 11'08 (11:24), kukurudza majowa 7'621} 


(7:79) K. Na targu światowym te same spotyka- 
my objawy z powodu wielkiej produkcyi za 
oceanem. 

Sytuacya na giełdach wciąż jeszcze mdła 
i słaba. W Wiedniu i w Berlinie przyczyniło się 
do tego w dniu wczorajszym dalsze naprężenie 
na rynku pieniężnym. W Berlinie np. dyskont 
prywatny wzrósł już w piątek przy gotówce na 
ultimo na 8 i pół, wczoraj zaś nawet na 10 
proc. Nadzieja rychłej zmiany na lepsze — 
mała. 
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Nowości monopolu tytoniowego. Zarząd 
austryackiego monopolu tytoniowego zaprowadza 
w grudniu r. b. w handlu następujące nowości: 
Trzy gatunki cygar luksusowych: „Ideales“, „Vi 
ctorias" i „Entreactos” pojawią się w skrzyne- 
czkach ozdobnych kolorowymi obrazami. Ceny 
tych cygar pozostały te sanie. 

Jako zupełna nowość pojawią się nowe dwa 
rodzaje cygar: „Palmas“ i' „Palmitas*. Oba ga- 
tunki są opakowane w kartonach po 10 sztux. 
Cema cygar Palmas wynosi 16 h., względnie je- 
dno pudełko 1 kor. 60 h., Palmitas kosztują 12 
hal., karton 1 K 20 hal. 

Z noweści cygaretowych pojawią się trzy: 
rodzaje. Nazwy są następujące: .Amueris”, 
„Theba“ i „Moeris*. Wszystkie te trzy gatunki 
papierosów są opakowane w pudełkach po 100 
sztuk, jakoteż po 25 sztuk. Ceny są następujące: 
Ammeris 9 hal, Theba 7 h, Moeris 6 hal: za 
sztukę. 

Zarząd monopolu wprowadza dalej nowy . 
gatunek tytoniu, mieszaninę najlepszych gatunków 
specyalnych, co dotąd sami naiący czynić mu- 
sieli, Będzie to t. zw. „Kajsermischung*, (mie- 
szanka cesarska). 

Jako ostatnią nowość wyliczamy kasetę po- 
darunkową w dwojakim rodzaju z cygarami i pa- 
pierosami. 


ydy > TÓW 


WEED O NPYY WER AES 174 sarna 
INA DE SE1/2 TV .E3. 
Artykuły i notatki w tym dziale zamieszczona nie pocho* 
dzą od Redakcyi. 
EE sr wat „17 


kar Dr. Józef Klaften 


lekarskich - 
ordynuje od 10-tej do 12-tej i od 2 do 4 
4079 


we Lwowie, ul. Serbska 15. 


Atut Mp, Gustaw Bromberg 


przeniósł kancelaryę na ul. FREDRY 6. 51723 


Specyalista chorób wener., skórnych i kosmatyki 


Dr. HENRYK ROSMARIN 


po studyach w Wiedniu i Paryżu ordynuje przy ulicy 
HoperniXa 11. 4116 


Obrońca Dr. $. Lachs 


we Lwowie, ul. Podlewskiego 3, p. 
4 


> AA 


naturalny, na- | 
der przyjemny, 


a środek przeczy | 
= „jahr szezająty. 


f Ten nieszkodliwy, dobrze i pewnie działający šro- 
dek przeczyszczający. jest to syrup sporządzony z 
miąszu fig smyrneńskich z odpowiednim dodatkiem 
PONIEC wyciągu strączków senesowych. FIGOL 

j „jahr“ jest słodki, n der przyjemny w użyciu, dzia- 

Y ła jakośrodek lekkoprzeczyszczający, łagodnie, 

nie sprawia żadnyca bolów i z powodu tych za- § 

j let cieszy się od wielu lat wzięciem u lekarzy i pu- jg 
biiczności. Stosowany z dobrym skutkiem, przy [H 
zaparciu nawykowem stolca, konges yach, hemor- K 

M rhoidach, cierpieniach: żołądkowych i wątroby, wo- 
góle czyści wszyst.ie narządy trawienia i wzmaga 

M ich czynności. Dawkowanie: Dorosłym pół do 

ółtora łyżek stołowych, dzieciom pół do półtora © 
yżeczek kawowych. FIGOL „Jahr“ jest prawnie za- § 
str eżony i wyraba go wyłącznie apteka Fort. Gra- $ 
lewskiego w Krakowie. Przy zakupnie prosimy wy- 
raźnie żądać FIGOL „Jahra“ i odrzucać nąślado- 
wnictwa. Cena: duża flaszka K 2'70, mała flaszka K 1:80. 


najskutecz iejsze nuce- 
ranię przy reumatyżrmie, 


„lahrt" Mienttosalan 


łamaniu w kościach, podagrze, nerwobólach, migre- 


nie, kłócłiu w bokach. Cena tuby K 1:20. pocztą K 
| 165. Skład we wszystkich aptekach lub w składzie | 
głównym Apteka Fort. Gralewskiego. Kraków, Sław- § 
kowska la. 3786 
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| Drobne o 


ZEE: a > 


| Woing mieszkania | 


kiep w centrum mia- 
sta tanio do wyna- 
jąciaa Wiadomość w 
Adm. „Gazety Wieczor- 
nej“. (3) 


| 
ŻYWE RYBY! 


Przy ul. Szeptyckich 58 znaj- 
duje się główny skład ryb po 
cenach najniższych. Targ po- 
cząwszy od 19. bm. Mupiec 
z Gródka Jagieliońskiego. 


380 


ŻYWE RYBY, 


szczupaki, liny, karpie, 5 klg. 
posyłki po kor. 2:40, opłaco- 
ne za.zaliczką. Za świeżą i 
użyteczną dostawę gwaran- 


tuję. Je Kwasteł Podwoło-| 


czyska 90. 4135 


| Posedy i praze | 


pjczeń szkoły przemysłe- 
wej poszukuje wieczorne- 
go zajęcia biurowego do do- 
mu. Zgłoszenia do Redakcyi 
„Gazety Wieczornej* pod „Ja- 
rosław*. 5705 


posady kantorzysty i ko- 
respondenta poszukuje A- 
leksancer Rychlicki. Adrcs: 

Czersk, Prusy zachodnie. 
5679 


Kauka I wychowanie 


STENOGRAFN |€ 


. . . e k = 
niemieckie] cy; niemieckiej 
wyucza szybko i dokładnie ru- 
tynowana nauczycielka we 


Lwowie, ul. Chmielowskiego | 
5244, È 


2, parter prawy. 


pro 


która 


ku i 


Strze 


. Elite 


Diadal kawa palona znosi wskutek swej 


podwójnie tyle domieszek, 


zatem najtańsza. — Do nabycia 


| pach korzennych. 
ERMAIIPO WO 


Najpiękniejsze 
upominki 


wyborze 
pol-=ca: g 


an a 


| Proszę oglądać bez obowi 


. 


nie traci nigdy swej siły, 


głoszenia. | 


| Bonlestenia rozmaite | 


(, BRYNICA. 


na Święta Boż Nar. przygot. 
j100 mieszkań. Sporty zimo- 
we, czy elnia, zabawy, tennis. 
W styczniu eweiit. otw. łazien. 
miner., leczenie hydriat. e- 
lektr. itp. picie wód, kasyno. 


Ę Pokoje z pension od 8 kor. 

Kkupne l sprzadaź Jaziennic. Wagony ze Lwowa 
wprost do Krynicy już kur- 

gminy 


5721 


sują. Zgłosz. Zarzą 


Krynica. 
TRYUME! proszek do my, 


cia i pielęgnowania wło- 
sów blond i ciemnych od- 

dzielnie. 3551 
Proszek Trygmt wszętzie ta 
== Mda = 


Cena 30 kal. 


Apteka pod „Biały Orien‘, 


Kraków, Rynek gł. 45. 


|| 
i) 


Mody. inteligentny, elegan- 
cki człowiek wyjechałby 
jako towarzysz podróży. Po 

„Zabawa* Adm. „Gazety 
Wieczornej“. 5728 


Md. inteligentny, elegan- 
cki człowiek szuka towa- 
rzystwa do konwersacyi na 
3 godz. popoł. Zgłoszenia 
pod „Miły* Adm. Gazety, 

5729 


LL) 
est dowodnie najlępszą M 
1ygieniczną specyalnością 


è Prates 931 
sirasse57 „gf 


| Czcigodna gospodyni! 


szę kupować wyłącznie 


DIADAL s 


paloną kawę 


jest najlepszą na świecie, 
sma” 
zapachu. Prawdziwa tylko 


w zamkniętych paczkach z tą 


marką ochronną, 


żmy się przed bezwarto- 


ściowemi naśladownictwami. Do 
każdych 2 kilo darmo garnuszek 
reklamowy. Generalny zastępca 
na Galicyę: Lamm & Co, Lwów. 
Diadal kawa palona !/; kg. K 1°25 
Diadal salon. pal. 1/4 kg. K 1:35 


Diadal palona !/4 kg. K 150 
wydatności 
jak każda inna kawa, jesi 
we wszystkich skle- 

449 


z Gwiazdkę”! | 


Torby, walizki, kufry, Kasety, Necessai- 
ry, Pledy, Pudła na kapelusze, Pugila- 
resy, Portfele, Papierośnice w wielkim 


reka 


borów do podróży — Lwów, plac Maryacki 3. 


gw specyalny maga- 
zya wyrobów 
skórzanychiprzy- 


ązku kupna. 4100 


|. „Gazeta Wieczorna* z dnia 17. grudnia 1912. 


R? SoHo 


a" KINOTEATR AXTYŚSTYCZNY 
HELIO zj ul. Grodeciha 2. 


DZISIEJSZY PROGRAM: 

1. Ironia losu. Dramat. 2. Wśród lwów. Humoreska, 3. 
Dziennik Gaumont. Aktualności. 4. Król kopalni. Wstrzą- 
sajscy dramat w 2 aktach. 5. Próba generalna. Farsa. 
6. Film wojenny Nr. 8. Oblężenie Skutari w 12 obra- 
zach. Wyjątkowo udatne zdjęcia z biizkiej odiegiości strza- 
łów armatnich do fvirów i ataku na bagnety zawdzięcza 
włoska fabryka Cines protekcyi królowej Heleny u swego 
ojca, króla czarnogórskiego. 


3 pre. T. S. L. 2 prc. Bursa Batorego. | 


INO „KOPERNIK” 


pernika 1. 9, róg ul. Lindego. Kino „Kopernik“, 
zwane „Sans rival“ od piątku dnia 13. grudnia 
do piątku dnia 20. grudnia, ogłasza nowy artystyczny pro- 
gram, we Lwowię nieznany. 
Program od 17. do 20. grudnia 1912. 


Morze Azowskie, prześliczne zdjęcie z natury. A to heca | k o 


z tą dziewczyną, perełka humoru. Tajemniczy gość, fiim 
siynnej włoskiej fabryki. Dramat w 2 aktach. Połączenie 


sfer wysokiej arystokracyi z mętami wielkich miast. Akt I. | gp 


Akt II. Miłosna przygoda panów Z.i Ją znanych osobiście 
?? Amor w opałach. Odważna telegralistka, 
+ dramat amerykański. 
Kino „Kopernik“ daje 3 pre na T. S. L. —2 pre. na 
Bursę Batorego. 


Rutymowarny 


Buchalter-bilansista, 


H zdolny korespondent polsko-niemiecki. Ę 
8 energiczny organizatorz chlubnemi świa- 
dectwami i dłuższą praktyką w kraju i 
zagranicą, poszukuje odpowiedniej po- 
sady od 1. stycznia. 4155 


l Łaskawe zgłoszenia pod Ł. M. 32 do biura ogło- 
szeń Sokołowskiego, Lwów, ul. Jagiellońska. 


a a CREE AG r A Ap r rn LE CRON) USC 
Najwiekszy skład gramsionsw i piyi 
-"BOCLENSTSLINA= 
przy ul. Kazimierzowskiej I. 47 został 
z dniem dzisiejszym otwarty i sprzeda- 
wać będzie znane najlepszej marki „Fa- 
vorite" w olbrzymim wyborze po zadzi- 
wiająco nizkich cenach. Ulgi w spłatach 
wedle umowy. Upraszam najuprzejmiej o 


à odwiedziny bez przymusu kupna. Cen- 
niki gratis i franco. 3916 


Rustro-Americana — Tryesi. 


Regularna i bezpośrednia kornunikacya pasażerów 
na wykwintnie urządzonych pośpiesznych parowcach, 
oraz ekspedycya wysyłe 
Północnej i Południowej Ameryki. 
Najbliższe odjazdy do Ameryki północnej: 

M Oceania. . Je . 21 grudnia 1912 
R Alice. =P. . 11 stycznia 1913 
| Martą Washington. . 18 stycznia 1913 

Argentina . a T . 25 stycznia 1913 

Najbliższe odjazdy do Ameryki południowej: 
Columbia . . . . . . « . 26 grudnia 1912 
Sofia Hohenberg IE. . 9 stycznia 1913 
Kaiser Franz Joseph I. . . 16 siycznia 1913 

Szczegółowych informacyi udzielają: 

TRYEST: Dyrekcya — Via molin picolo 2. — WIE- 
DE`; Biuro pasażerskie, Il. Kaiser-Josefstrassg 36. 
LWÓW: Generalne zastępstwo dla Galicyi wscho* 
dniej, Gródecka 93. — KRAKÓW: Generalne za- $ 
stępetwo Goldlust i Ska, ulica Lubicz l. 2, — TAR- 
NOPOL: Główna agencye (Emil May). 4075 E 


4138 | BB 


nowa sala teatralna dwupiętrowa przy ul. Ko- } 


4124 |8 


irachtowych z Tryestu do t i 


ii ZYGMUNTA RUCRERA 


E ERN AAA H aN s 5 


TA 


uchni 
kue n 
ì potrzeb domowych 
tylko czyste 


aiuminium, 
Ilustrowane katalegi gratis 


Austryackie Towa- 
rzystwo aluminowe 
Wiedeń, Mariahiifer- 
strass 47 (Strassenhof) ME 
Wysyłka od K 40 poczę: 
wszy franco. 


Zakład artystyczne tiiograficzny 


„PROMIEŃ“ 
fintonieto Prytiera 


mieści się obecnie w umyślnie 
na ten cel wybudowanym ginachu 


wzy ulicy Zietonej i 20 


i poleca się do wykonywania 
wszelkich robót wchodzących w 
zakres artystycznej litografii, któ- 
re wykonuje -szybko i starannie. 


ti Pa TAA 


200.000 x| 


wygrać można na 


los ofery! państwowej. 


Ciąsnienie 13. km. 


Loterya ta obejmuje 21.146 wygranych 
w łącznej kwocie K. 625.000. 


jj Cena K. 4 wraz z przesyłką. 
| DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


Stanowczo i bezsprzecznie 
| prawdziwie krajową, najlepszą i najtań- 
szą przymieszką do kawy jest 


sporządzona z przednich fig sułtańskich 
w FABRYCE KONSERW 


Spółka z ogr. odpow. 


vve LWVowvie. <06 


j. F, Florkiewicz 
przez Wys c.k. Namiestnictwo konces. 


m BIURO BUGHALTERYJĄE i KANUĄQWE S 


= Lwów, Cherątczyzny 16, Tel. 563 


ZET ÓW FT 


zu 


f sporządza 
ma Bilanse ::: Inwentarze ::: Rozliczenia 


i wszelkie prace w zakres rachunkowości i rewizyi wchodzące, Ściśle, sumiennie, 
dyskretnie i punktualnie. 4021 


o A TS4 4 k . a dae 
ETEEN x 5 rT) o >. wat A iii 
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W TARNOWIE 


Generalne zastępstwo: Lwów, ul. Kordeckiego 17 


oraz składy we wszystkich większych miastach Galicyi. 3: 


FF IEZZZEEI. 
a) W DZIALE WAGONOWYM: 
Wagony osobowe i towarowe wszelkich typów dla kolei 
normalno- i wązkotorowych. Specyalne wagony kolejo- 


we do przewozu mięsa, piwa itp. Cysterny do przewozu 
nafty, spirytusu, teru, kwasów itp. Wozy dla tramwai 
elektrycznych i konnych. Wózki dla kolejek polowych, 
leśnych, górniczych, do przewozu szutru, Ziemi, bura- 
ków, drzewa i płodów górniczych. i 

b) W DZIALE MASZYNOWYM: 
Narzędzia wiertnicze: kompletne rygi, świdry, nożyce, 
obciążniki, sztangi ratunkowe, końce do sztang itd. Ma- 
szyny parowe do różnych celów. Pompy wszelkich sy- 
stemów do wody, ropy, solanki itp. Kompletne urządzenia 
gorzełń, browarów i rafineryi spirytusu, aparaty ciągłe i 
peryodyczne, Aparaty do pasteryzowania piwa we flasz- 
kach. Transmisye kompletne dla tartaków, młynów itp. 
Sikawki najnowszego Systemu dla miast i gmin wiej- 
| skich. Kotły parowe wszystkich typów. Kotły lokomobi- 
łowe do celów wiertniczych. Zbiorniki na ropę, wodę, 
spirytus, benzynę itp. Zbiorniki na gaz (gazometry), 
czyszczalniki, retorty i inne aparaty dla gazowni. Mosty 
żelazne. Konstrukcye żelazne dachów, hale targowe, 
schody żelazne, baraki, obrotnice. Odlewy żelazne do 
wagi 5000 kg. Armatury paleniskowe, ruszty, walce dro- 
gowe, koła pasowe, zamachowe i zębate, słupy latar- 
niane, ramy do okien itp. Pogłębiarki suchę i pływają- 
ce (bagry). Żurawie parowe i ręczne wszełkich typów. 
Rury żelazne, lane, mufowe, gazowe i wodociągowe o- 

raz wszelkie sztuki fasonowe. 3589 


KARCZOWNIKI patentowane systemu Prof. Malsbur ja. 


H | F 


Pismem kieruje KOMITET REDAKCYJNY. Redaktor naczelny: 
Wydawca: Spółka Wydawnicza „Gazety Wieczornei”. 


p 


s 
PR 


myka wagonów i maszyn | 


„Gazeta Wieczorna* z dnia 17, grudnia 1912. 


WŁADYSŁAW 
SZAYNOR GE 


+ Rządownie upoważniony inży- 


|nier budowy maszyn i budo- 
wli fabrycznych 


SN w RZESZOWIE 


Do zakresu działania, należy: 


mysłowych, oraz opracowywa- 
| nie rachunków rentowności. 
Zastępstwo inferesów kupu- 
| jącego przy zawieraniu umów 
lo dostawy maszynowe, oraz 
|interwencya przy odbiorze 
itych robót. Nadzór nad bu- 
| dową zakładów 
| wych. Wydawanie orzeczeń w 


ga sprawach przemysiowych, o- 
$ raz wykonywanie 


pomiarów 
sprawności motorów, palenisk 
i urządzeń fabrycznych. 2785 


| się w handlach czekolada z 
niemieckiej fabryki z polską 
. nazwą „łHłanusia*. Ponieważ 
tak nazwa, jak i opakowanie, 


| przezemnie, tak powszechnie 
ułubionej czekolady 


| „DANUSIA” 


przeto, chcąc uchronić P. T. 


| zwrócić na fakt ten uwagę i 
|proszą o łaskawe żądanie za- 
wsze wyraźnie tylko czekołady 


„DANUSIA” 


Projektowanie zakładów prze- | 


przemysio- | 


| W ostatnich czasach pojawiła | 


podobne są do wyrabianej $ 


Publiczność przed możliwemi | — 
|pomyłkami, pozwaląm sobie | 


| 


| 


Rok zało- 


żenia $ 


żenia 


Rok zało- 


Największy handel win | 
Majbosatszy wybór s$ałunków. $ 


Najprzedniejszej Jakości | 


win ze 
specyalnie na ten cel skonstruowanych 
aparatów, jakich Lwów jeszcze nie po- 


Nader hygieniczne podawanie 


siada. :: = CENY BEZ KONKURENCYYI. 


4136 W 


MAKS WIXEL 


iSvn | 


Lwów, ul, Krakowska 14. 


s] T 


| PA ) | Występ plerwszorzędnąch sił artystycznych. Godziennie 2 ko- 
z polskiej fabryki A. Pia-| 
seckieso w Krakowie. 3666 | 


medge. Poczatek 0 godz. B-mej wieczór, 4057 


S/9 w niedziele i święta. C od 5/5 do 8/9 w niedziele i święta. D od 12/6 do 


8/9 w niedziele i święta. E tylko w niedziele, 


F od 1/6 do 31/8 codziennie. 


| G od 7/5 do 31/5 w niedziele i święta, od 1/6 do 30/9 codzienie. H od 1/6 
do 31/8 w niedziele i święta. J od 1/5 do 30/9. K w soboty i niedziele. L od 
1/5 do 15/9 codziennie. M od 16/6 do 30/9 codziennie. 


| 
| 
| * pociąg pospieszny. j na razie nie kursuje. A od 1/6 do 3i/8. B od 16/6 do 


Pociąg pospieszny odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 2'16 po południu 
do Podwołoczysk; odjeżdża z peronu, 2 schody Il. 


| Pociąg osobowy, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 2:50 po południu 
do Krasnego, odjeżdża z peronu położonego tuż za halą na wschód, wejście 


| przez schody IV, peron 4. 


Pociąg osobowy, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 2'35 po południu 


| do Brzuchowic, odjeżdża z peronu 3, schody III. 


Dr. ROGER BATTAGLIA. 


2813 


Ruch pociągów kolejowych we kwowie. 


! Odjazd. Dworzec główny. "Przyjazd 
| | | * 
|| rano RÓ popol. | wiecz.| noc |popoł. | wiecz. | noc 
Ir 340) 822 245*| 606 |1110 | Kraków b'3U*|I'3D*A| 540 | 9:80 
— | 835 | 205 | 700% 12354] Kraków 1005 | 1:10*| 825% 222 
| — | — | — T30 | — 4 Kraków — |200| — — 
— — 3:45 | — | — Į Rzeszów Fi 110] — — 
— — 5:46 | — — | Mszana — — |725M| — 
6:10 | 1035 | 2:16*| 540 | 11:15 | Podwołoczyska "20 |11:30 | 2'15*| 5:30 | 10:30 
— | = 227 | — — | Krasne 1048+] 1:50 |1010 | — 
— — 250 | — — | Krasne — — — — 
610 | ©'15*| 2:25*| — |11—] Czerniowce SĄ 156%] — 9:34 
=" zy | = as 2:507] Czerniowce '— 552 | 626*) 12'057 
— —- 3:05 | — — | Stanisławów 10:25 | = — z 
— | — | — 6:28 ': — | Kołomyja — — 5:45 | — 
6:00 | 7:30 | 1:45 | 6:50 >= Stryj [11:40 | 4:25 | 6:45 |1100 
1:30 110028! 1:45 | 650 | — | Ławoczne — | 425 |10'19B| 11-00 
7:30 |10:02B| 1-45 | 6:50 | 11-25 | Pustomyty pe 4:25 | 6:45 |10'19B 
6:58 | 905 350 | — |1056 f Sambor 9:55 | 210 | 880 | — 
H 658 , 905 240D! 350 | 10:56 | Lubień 1 955 | 140 | 900 |12:45D 
| | 658) 905) — | 350 | — | Sianki | 9:55 | 1:40 | 900 | — 
735| — | 221 | 800 |1135Ef Rawa ruska | — | 125 | 757 | — 
735, — 221; — — Į Bełzec — 125 | 7:57 | —- 
7:35 | — | oai | 800 | — | Sokal — | ISWISTSW = 
602 '10:c5F '12-30Hi) 47211. | 835A | Brzuchowice "l 8:32F , 1:26 5-18F | 9'354 
1:22F, — '235G]631F) — Brzuchowice 7:33 111:08F 1'46H | 7:45L | — 
735 | — | 235| 749 11:35E] Brzuchowice — 54 3:48G| 8:00 | — 
8:40 | 10-150; 1:26C | 3:053 | 600 | Janów 8:15 | 111]; 430 | 9:25] |10:00C 
840 | — | — | 545| — f Jaworów 8126 = | 4ZONSEE = 
— a. 555 | 4:55 — Podhajce — |1110 — |1020 < 
. — | — | 458) — (| Winniki — |1145) — |1020 |2-16K 
T55 | 520| — | — f Stojanów — 1 javo e a ee 
Podzamcze. 
6:25 LOS 2 90l | 11:50 | Podwoloczyska 510 | Ulz 
— | = — | — | — | Podwołoczyska — -- 
— — | 242| — — | Krasne — [ifs 
6'09 | — 3:07 | 515 | — | Podhajce 6:29 | 1001 
6:09 | 121 | 5:15 |1040K] Winniki 9:57 ;12*00% 
uż! — | = 5:88 | — f Stojanów i | 
ŁyczaKów. 
6281 — | — | 636 | — | Podhajce "WOT PORCJI PPI PES 
628 | (- 140 | 5:36 |10'59K] Winniki 708 |1031 | 611 | 941 |ur43K] 


| 


Odpowiedzialny redaktor: JERZY KONARSKI 
Drukiem Spółki drukarskiej - Prasa“, ul. Sokoła i. 4. 


